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N A JA
WYBORY

Nasz kandydat na posła
dr STEFAN JĘDRYCHO W SKI
rozm awia z wyborcami

Wysoka ocena osiągnięć
szczecińskiego

środowiska technicznego
B O G A TY  i  urozm aicony 

b y ł p ierw szy dzień poby­
tu  w  Szczecinie, p rzyby łe ­
go z ko le jną  w izy tą  do 
naszego m iasta, członka 
B iu ra  Po litycznego KC  
PZPR, przewodniczącego 
K o m is ji P lanow ania przy 
Radzie M in is tró w  — dra 
STE FA N A  JĘDRYCHO W - 
SKIEGO . D r Stefan Ję- 
d rychow ski kandyduje, 
ja k  wiadom o, do Sejmu 
P R L z okręgu wyborczego 
n r  66 w  Szczecinie.

W  szczecińskich spotkaniach 
tow arzyszy li naszemu gościo­
w i członkow ie k ie row n ic tw a  
w o jew ódzkich  w ładz p a r ty j­
nych i państw owych z I  sekre­
tarzem  K W  PZPR — A n ton im  
W A L A S Z K IE M  i przewodniczą 
cym Prez. W RN —  M arianem  
Ł E M P IC K IM .

K o le jne  spotkanie z m iesz­
kańcam i Z iem i Szczecińskiej 
rozpoczął d r  Stefan Jędrychow 
sk i od zwiedzenia terenów  po­
wstającego kom binatu  nawo­
zów fosforow ych w  Policach i 
Zak ładów  Celu lozowo-Papier­
niczych w  Sko lw in ie .

N a  d łu ż e j z a t r z y m a ł się S . J ę -  
d ry c h o w s k i w  H u c ie  „ S z c z e c in ” . 
P o  z w ie d z e n iu  z a k ła d u  o d b y ło  się  
s p o tk a n ie  z  a k t y w e m  p o lity c z n y m  
i  g o s p o d a rc zy m  h u ty . R o z w in ę ła  
się  ta m  ż y w a  d y s k u s ja , o b e jm u ją ­
ca z a ró w n o  p ro b le m y  p ro d u k c y jn e  
z a k ła d u  ja k  i  s p ra w y  s o c ja ln e  z a ­
ło g i.  N a  w s z y s tk ie  p y ta n ia  d r  S t. 
J ę d ry c h o w s k i u d z ie la ł szc zegó ło ­
w y c h , w y c z e rp u ją c y c h  o d p o w ie d z i.

H a r d z ie j m a s o w y  c h a r a k te r  m ia -  
|  ło  p o p o łu d n io w e  s p o tk a n ie  z w ie ­

lo ty s ię c z n ą  z a ło g ą  S to c zn i S zc zec in  
|  s k ie j iy i .  A . W a rs k ie g o . U c z e s tn i­

c z y ł w  n im  ta k ż e  k a n d y d a t  n a  po ­
sła — n a d m is trz  w y d z . m o n ta żu  
S to c zn i — J ó z e f R E Z I.E R . T u  zn ó w  
k r z y ż o w a ły  się s p ra w y  osobiste  
s to c zn io w c ó w  z p ro b le m a m i ro z b u ­
d o w y  S to c zn i S z c z e c iń s k ie j i p ers ­
p e k ty w a m i c a łe ro  p o ls k ie g o  p rz e ­
m y s łu  o k rę to w e g o .

w sze-

Narodti

1

(Dokończenie na s ir. 2)

Glosując powszechnie
na kandydatów 
Frontu Jedności 

Narodu
głosować będziemy
♦  za dalszym

wszechstronnym rozwojem 

naszego kraju

t y  za bezpieczeństwem 

i  nienaruszalnością granic 

naszego państwa
T
t y  za pokojową polityką 

¡Polski Ludowej, 

t y  za socjalizmem.
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wśród wyborców Warszawy

Przemóiuienie ¥ Odpowiedzi na pytania
W ARSZAW A PAP. Z udziałem I  sekretarza KC  

PZPR W ŁADYSŁAW A G O M U ŁK I odbyto się we 
wtorek spotkanie mieszkańców prawobrzeżnej War 
szawy z kandydatami na postów z I I I  okręgu w y­
borczego. Podczas spotkania, które było transmi­
towane przez radio i telewizję, obszerne przemowie 
nie wygłosił Władysław Gomułka. Następnie I  se­
kretarz KC PZPR odpowiadał na pytania uczestni­
ków spotkania.

fr W IE L K Ą  SA LĘ W arszaw­
skich  Zakładów  Przem ysłu O - 
dzieżowego n r  2 w yp e łn ia ją  
robotn icy, technicy, in żyn ie ro ­
w ie, p racow nicy ośw ia ty  i służ 
b y  zdrowia, adm in is trac ji pań 
stw ow ej, działacze p a r t ii p o li­
tycznych. Na sali jest dużo m lo 
dzieży, k tó ra  po raz p ierw szy 
yreźmie udzia ł w  głosowaniu.

N a ścianie — o lb rzym ia  bia 
ło -czerw ona flaga, obok godło 
państwowe i em blem at z l i te ­
ra m i FJN  oraz hasło: „W sp ó l­
nym  w ys iłk ie m  m yś li i  rą k  bu­
du jem y socjalistyczną ojczyz­
nę” .

r  W śród gorących o w a c ji na 
tryb u n ę  w stępu je  I  sekretarz 
K C  PZPR W ładysław  G O M U Ł­
K A , Wygłasza on obszerne prze 
m ów ien ie  om awiające żywotne 
p rob lem y kra jow e  i podstawy 
naszej p o lity k i zagranicznej. 
K ie d y  kończąc swoje przem owie 
nie, m ów i: „G łosu jąc po wszech 
n ie  na kandydatów  F ron tu  Jed 
ności Narodu, głosować będzie­
m y za dalszym wszechstron­
nym  rozwojem  naszego k ra ju , 
za bezpieczeństwem i n iena ru ­
szalnością granic naszego pań­
stwa, za poko jow ą p o lity ką  
P o lsk i Ludow ej, za soc ja liz ­
m em”  — na sali z ryw a się b u ­
rza oklasków. Zebran i m an ife ­
s tu ją  swoje poparcie dla p ro ­
gram u FJN , dla kandydatów  
na posłów i  radnych.

ł f  W ładysław  G om ułka o trz y ­
m a ł od zebranych szereg p y ­
tań . Po zapoznaniu się z n im i

u d z ie lił obszernych i wyczerpu 
jących odpowiedzi, przede 
w szystk im  na te, k tó re  po ru ­
szały istotne zagadnienia k ra ­
jow e i  zagraniczne. O dpow ie­
dział też na szereg py tań  po­
ruszających spraw y warszaw­
skie.

Uwaga, 
wyjeżdżający 
przed dniem

wyborów!
W Y J E Ż D Ż A J Ą C Y  n a u r lo p  lu b  w  

in n y c h  s p ra w a c h  p rz e d  30 b m . p o ­
w in n i  z a o p a trz y ć  się  w  p re z y d iu m  
r a d y  n a ro d o w e j s w o je j d z ie ln ic y ,  
m ia s ta  lu b  g ro m a d y  w  z a ś w ia d c ze ­
n ie  o p ra w ie  g lo s o w a n ia , k tó r e  u -  
n io ż liw i u d z ia ł w g ło s o w a n iu  w  ^  
m ie js c u  p o b y tu  w  d n iu  w y b o r ó w . I



K --------------
Wł. Gomułka odpowiada

na pytania wyborców
JEDNO Z  P Y T A Ń  brzm ią  p isa ły. F ranc ja  —  rów nież sy- na zrew idow anie g ran icy w ie -  przedstaw icie la ugrupowań ka- 

ło : „Z  o ka z ji 20-lecia gna tariusz Ułsładu Poczdamskie k u  em erytalnego. to lick ich . To by łoby  przekreślę

zwycięstwa nad h itle ro w - go —  s tw ie rdz iła  o fic ja ln ie , że n ie id e i F ron tu  Jedności N a ro -
sh im i N iem cam i i  w yzw olen ia  granica na O drze i  Nysie jest SPR A W A czynszów. Re- au — tak  sara0j ja kbyśm y 
Czechosłowacji episkopat cze- ostateczna i n ie  może u lec zad gulaeja wysokości o p ła t za m ie  cbcjej j  p row adzić agitację; 
chosłowacki w yd a ł lis t  paster- ne j zm ianie. To stanow isko szkania —  s tw ie rd z ił W ł. G o- skreś la jc ie  jakiegoś ZSL-owca, 

sk i; dlaczego episkopat po lsk i jest jasne, zgodne z duchem  i  m u łka  —  jest rzeczą n ie u n ik - ajbo cz}0nk a SD, a głosujcie» ie  w yd a ł podobnego lis tu , n ie ideą U k ładu  Poczdamskiego. * 
u czyn ił tego naw et z okaz ji
20 -1«*. pow ro tu  Ziem  Zachód- USA , w  Brytani!1 praB„ ,  u„ y .
H lC h  d o  M a c i e r z y ?  n ić  n as zą g ra n ic ę  p rz e u  m io te m  p rz e

P Y T A N IE  TO — pow iedzia ł ta r g u . W «, G o m u łk a  p rz y p o m in a  
™ adys tew  G om ułka -  pod y*
tow a ła  logiczna m yśl. L is t  e p i- n e m , k tO ry  w ó w c za s , n ie  p e łn ią c  
skopatu Czechosłowacji w y ra -  je szcze t e j  f u n k c j i ,  o ś w ia d c z a ł, że  
¿ a  d la  A r m i i  R a -  za c h o d n ia  g ra n ic a  P o ls k i je s t  o s ta -aa waz«;cznosc d la  A rm ii ita  „ „  „ „ a ,  a
dziecfeiej, k tó ra  w yzw o liła  Cze p u b lic z n ie  w y r a z i  t a k ie  s ta n o w i-  
cłiosłowację, ' uznaje w ie lk ie  sko . O b e c n ie  je d n a k  n ie  m a  z a -  
sukcesy tego k ra ju  na now ej U S A
drodze społecznej, m ów i o ko - _  N ix o n  podczas w iz y t y  w  P o ls ce  
nieczności rozbro jen ia  i  piotrze o ś w ia d c z y ł, że  rzą d  o s a  u w a ż a ,

moną, ale nie można jeszcze na naszego k tó ry  jest na m ie j 
powiedzieć, k iedy zostanie do- scu pozamandatowym . N ie  ro
konana. Jeżeli podjęte zostaną 
w  te j sprawie decyzje, to  rów ­
nolegle z podwyżką płac. Ża

b im y  tego. I  dlatego pa rtia  za­
lec iła  w szystk im  swoim  człon 
kem , aby p rzy wyborach

^  ” .i J P J u „ m 6 Ŝ r3C1 na Sejm u g łosowali bez skreśleń.
Będzie to  w łaśnie wyrazem  po­
parcia F ro n tu  Jedności N aro­
du.

Rzecz jasna, n ikogo n ie  moż-

b ie  Dokoiu. G dyby u nas po- i*  g ra n ic a  n a  o d r z e  i  N y s ie  n ie  spodarczą. W  stosunku do za
. . *  .. . - , . . , może ulerać zmianie, ale po po- _.....________kładów , k tó re  nie w yw iązu ją  

się z zadań p ro d u kc ji ekspor­
tow ej, bądź też do tych, któ re  
nie chcą ta k ie j p ro d u kc ji pod­
jąć, trzeba będzie wyciągać 
konsekwencje.

. ,__ . . .  „• _. • _ . f,"  może ulegać zmianie, ale po po­dobny lis t  S ię  ukazał, n ie  u le - wrocje kra ju brutalnie napadł 
ga w ą tp liw ośc i, Że b y libyśm y na nasze granice, poparł w pełni 
bardao radzi. T ym  bardz ie j, że politykę rządu bońskiego.

k;« b -n w ; kit S ta n o w is k o  U S A  w o b ec  n as zyc haachodnioniem ieocy b iskn p i w  ^ ranjC — powiedział w i. Gomułka 
liśc ie  Z Okazja tzw. „ro k u  p raw  _  je s t  p o c h o d n ą  ic h  p o l i t y k i  w o -  
CZłowieka”  ubo lew ają nad lo -  bec N R F .  P re z y d e n t  J o h n s o n  w  
sem przesiedleńców, k tó rzy  m u .
s ie li opuścić ziem ie należące w in i e  N ie m ie c , u w a ż a , ż e  n a le ż y  M ów iąc o tych  sprawach, 
obecnie do Po lski. S łowem  b y ł z lik w id o w a ć  n r d  i  s tw o rz y ć  „ w o l-  W ł. G om ułka s tw ie rd z ił z całą
to lis t  sk ie row any przeciw ko aobne b ie r n y * -Nł£T- stanowczością, że problem  ja -
naszym granicom , m ający na s i e d z ia ł  vvi. G o m u łk a . —  p a ń s tw a  kości dotyczy w  rów ne j m ie -
celu podniecanie ducha re w i-  za c h o d n ie  o ś w ia d c z a ją , ż e  u d z ie lą  rze w yrobó w  przeznaczanych
z jon izm u w  narodzie n iem iec- Z J F T T r J S Z  >» eksport, ja k  też na rynek

regu lac ji czynszu.

BO DŹCE w  p ro d u kc ji eks­
portow ej. P rodukcja  ta  jest 
w a runk iem  rozw oju  ca łe j go­
spodarki. Konieczne jes t pełne na prow adzić za rękę. Każdy 
zrozum ienie je j doniosłości g łosuje ta jn ie . Chce kreś lić , to  
przez załogi i  adm in is trac ję  go k re ś li — ma do tego prawo.

Nam chodzi przede w szystkim  
o to, aby p rzy w yborach do 
Se jm u podkreślać zwartość, jed 
ność po lityczną narodu i d la ­
tego zw róc iliśm y się do na­
szych członków, aby g łosowali 
bez skreśleń. Myślę, że w ie lu  
nieczłonków naszej p a r t ii i  chy 
ba większość obyw ate li też tak 
będzie głosować.

— STRONA 2
Kolejarze, służba 

zdrowia, Komunalni
na spotkaniach 
z kandydatami
D Z IE Ń  w c z o ra js z y  o b f i to w a ł w; 

s p o tk a n ia  z w y b o r c a m i, w  D o m u  
K u l t u r y  K o le ja r z a ,  k o le ja rz e  w ę z ła  
s zc zec iń s k ie g o  i p ra c o w n ic y  D O K P ;  
u c z e s tn ic z y li w  s p o tk a n iu  z k a n d y ­
d a ta m i n a  p o s łó w : s e k r e ta rz e m  
K W  P Z P R  K a z im ie r z e m  P R U S IN -  
S K IM , zas tęp cą  d y r e k t o r a  Z a rz ą d u  
P o r tu  S ta n is ła w e m  G R Z Y W 1 N S K 1 M  
i  d y r e k to r e m  P G R  G u m ie ń e e  A n ­
to n im  C H U D Z IŃ S K IM .  N a  s p o tk a ­
n ie  tó  p r z y b y l i  t a k ż e  m . in . k a n d y  
d a t  n a ra d n e g o  W R N , zas tęp ca  d y ­
r e k to ra  D O K P  W ła d y s ła w  S W O B O ­
D A  i  k a n d y d a t  n a ra d n e g o  M R N ,  
zas tępca p rz e w o d n ic z ą c e g o  M R N  —j 
Z d z is ła w  M IT K IE W 1C Z . Z e b ra n ie  
p ro w a d z i ł  s e k r e ta rz  k o m ite tu  w ę z ­
ła  P K P  w  S zc ze c in ie  K a z im ie r z  
P IE K A R S K I .

w  S A L I K W  P Z P R  z  w y b o r c a m i  
ze  s łu ż b y  z d ro w ia  s p o tk a li  s ię  k a n ­
d y d a c i n a p o s łó w  S ta n is ła w  G R Z 1  
W lN S K I  i  Z u z a n n a  K O S C IJ A N -  
S K A  o ra z  k a n d y d a t  n a ra d n e g o  
W R N , p rz e w o d n ic z ą c y  P r e z y d iu m  
W R N  M a r ia n  L E M P 1 C K 1 .

W IE C Z O R E M  w  k a w ia r n i  „ K lu ­
b o w a ”  z e b ra li  s ię  p rz e d s ta w ic ie le  
p rz e d s ię b io rs tw  k o m u n a ln y c h  m ia ­
sta S zc zec in a . W  p re z y d iu m  zas ie ­
d l i  m . in .  k a n d y d a c i n a  p o s łó w  
K a z im ie r z  K R U S IŃ S K I i A n to n i  
C H U D Z IŃ S K I ,  k a n d y d a t  n a  ra d ­
nego do W R N  W a c ła w  S L E D Z IŃ -  
S K I i  k a n d y d a c i n a ra d n y c h  d o  
M R N  p rz e w o d n ic z ą c y  P re z . M R N  
H e n r y k  Ż U K O W S K I  i  w ic e p r z e ­
w o d n ic z ą c y  P re z . M R N  E u g e n iu s z  
G A Ł K A .  W p r o w a d z e n ia  d o  d y s k u ­
s ji d o k o n a ł d y r e k t o r  Z je d n o c z e n ia ’ 
G o s p o d a rk i K o m u n a ln e j J a n  
P R O C H .

<wit)

k im .
NASTĘPN E P Y T A N IE  do ty ­

czy nieuznania przez U S A  i  W.

kon fe renc ji poczdam skiej, g ra ­
n icy  na Odrze i  Nysie Łużyc­
k ie j.

R Z Ą D  P O LS K I p róbow ał 
w y jaśn ić  tę  sprawę na d ro ­
dze dyplom atycznej. U S A  i 
A n g lia  odpow iadają, że zgod-

n a p a d n ą  n a  nas z  k r a j .  Co w a r te  
są g w a r a n c je  Z a c h o d u , w ie m y  z 
w ła s n y c h  d o ś w ia d c z e ń , m . in .  z 
w rz e ś n ia  1939 r .  D z iś  P o ls k a  je s t

wewnętrzny.

PR O D U K C JA samochodów
i ”  ̂ nstnlonei* na kra-iem s o c ja lis ty c z n y m  i  naszego osobowych. W  przyszłym  p la - B ry ta n ię  n a s « *  natahm ej na nie W e tn im  zakładam y osiąg-

_ . . .  -__- >_ _ . . . .  n t \  4. .. . c*cły b y
ne?  T o  są k p in y  —  o ś w ia d c za  W ł.  
G o m u łk a  p r z y  b u r z liw y c h  o k la ­
s k a c h  s a li.

N ie  m a , j a k  ju ż  w ie lo k r o tn ie  
s tw ie rd z a liś m y , żad n e g o  p ro b le m u  
g ra n ic , je s t  t y lk o  s p ra w a  p o k o ju .

nięcie p ro d u kc ji ok. 70 tys. sa 
m ochodów różnych typów  rocz 
nie. P row adzim y rozm ow y z 
f irm a m i zagranicznym i w  spra 
w ie  zakupu lice n c ji na produk 
cję nowego ty p u  samochodu. 
T e j dziedzin ie przem ysłu po- 
ŚAvięca się dużo uwagi, cho­
c ia ż  je j rozw ój zw iązany jest 
z dużym i nakładam i inw esty ­
cy jn ym i.

SPRAW A Tykoclńskiego.

Z A P Y T A N Y  o s tosunki go­
nie z Układem  Poczdam- Spodarcze polsko-radzieckie, 
skim  zachodnia granica P o l- W ł G om ułka s tw ie rdz ił, że 
ski zostanie ustalona dopiero ^  ZSRR przypada 1/3 naszych 
w  trak tac ie  poko jow ym  z N iem  ogólnych obrotów  handlow ych 
cam i. Jest to  odpowiedź w y -  z zagranicą. Ze Zw iązku  Ra-
k rę tr la t— s tw ie rd z ił W ładysław  dzieckiego o trzym u jem y przede ^ _________o_.
G om ułka. U k ład  Poczdam- Wszystkim  surowce, ropę nafto  '  Zdrada jest* Dodłościa* i
sk i przesądził sprawę p rzyzna- ru d y  żelaza i m anganu, ba n je  mQŹe być bardz ie j podłego 
n ia  Polsce Ziem  Zachodnich, w ei nę. Sprowadzam y też 500 — czi ow j ejęa njz ten któryś zdra 
m ,in . p rze , decyzk  o w ys ied lę - coo Pton  rocznie zboża, co ś w i ń s k i
m u N iem ców z tyc 
Wówczas n ie można
rżeć tra k ta tu  z m us im y za zDOze p iacie aew i- b legał 0 to  aby jego io n a  u .
nfemienĆkŁe/o° W zam i' c z y li ia  podobnie: O dm ów iło

Odesłanie te j sp raw y do p rzy  ™ eksoorcie do z s r r  co ona stanowczo i  w ró c iła  do

io ch  . ire o ń w  ?°° tyS' to.? .ro f me dza swój k ra ], Tykoc ińsk i od-
J  V vtn ' 3est szczególnie korzystne, gdyż dal łfpod opiekę”  A m e ry -

z Niemcami*. “  kan6w 1 wsP“ nie. z n !m i

k ra ju .

O S TA T N IE  pytanie, na k tó -  
otrzymywać będziemy re odpow iedzia ł I  sekretarz

Xyi. EUROPAMEISTER SCHARCN

z a m i .  c z y n i ła

W  n a s z y m  e k s p o rc ie  do  Z S R R  co O n a  s ta nO W C Z O  

szlego t r a k t a t u  p o k o jo w e g o  '
b y ł o  t y l k o  z w y k ł ą  f o r m a l n o -  s u m p c y jn e . W  n a jb l iż s z y m  5 -le c iu  
ścią. T e j f o r m a ln o ś c i  n i e  c h c ą  n a s ta p j d a ls z y  ro z w ó j w s p ó łp ra c y .

t ■ J • '  v  - ttc? a • W  1970 r. otrzymywać będziemypo tw ie rdz ić  obecnie U bA  i  z 7 ton r opy naftowej. KC  b rzm ia ło : W  poprzednich
A n g lia , m im o że uk ład  ten pod współpraca obejmuje iakże wymia- w yborach p a rtia  nasza w ysu-
__________________________________________ -  n ę d o k u m e n ta c ji  te c h n ic z n e j , co .  „  .  c lr ro

jest szczególnie korzystne dla na- nęła hasło głosowania bez skrę 
szej gospodarki. śleń, czy n ie uważacie za celo-

, , , , we wysunięcie takiego hasłaStosunki gospodarcze polsko-ra- Ko,
dzieckie — stwierdził w ł. G o m u i-  obecnie. G łosowanie bez
ka — są i  będą także w przyszłoś- skreśleń —  odpow iedzia ł W ł. 
Ci podstawą rozwoju naszej ekono- G om u łka  —  może być aktem
roikI' m a n ife s ta c ji poparcia naszego

P L A N Y  a lte rna tyw n e w  społeczeństwa dla program u i 
przedsiębiorstwach. P raw ie  h s t kandyda tów  F ron tu  Jedno- 
w szystkie  zakłady sporządziły ści Narodu. L is ty  kandydatów  
ju ż  tego rodza ju  plany. R ea li- s3 ustalane w spóln ie przez trzy  
zacja zgłoszonych w n iosków  pa rtie , w ięc głosowanie bez 
pozw oliłaby w  1970 r. zw ię k - skreśleń oznacza pe łny  w yraz 
szyć p rodukcję  o 4 proc. Sze- zaufania do te j ich decyzji, do 
reg jednak w n iosków  nie m o- naszej p o lity k i,  do program u 
że być zrealizowanych. Np. wyborczego, 
n iektó re  zak łady żadają skon-
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Dziś o półfinał 
KULEJ - FftOŁOW

W  C IĄ G U  4 D N f  m is tr z o s tw  r o ­
ze g ra n o  o g ó łe m  108 w a lk .  D o  z z k o ń  
c ze n ia  b e r l iń s k ie j b a t a l i i  p o z o s ta ły  
je s zc ze  54 p o je d y n k i w  t y m  10 
f in a ło w y c h , 20 p ó łf in a ło w y c h  o ra z  
24 ć w ie r ć f in a ło w e .

A  o to  w c z o ra js z o  w y n ik i :
W A G A  M U S Z A  —  S K R Z Y P C Z A K  

(P o ls k a ) w y g r a ł  n a  p u n k t y  z  re ­
p re z e n ta n te m  Z S R R  —  Ł a r io n o -  
w e m .

W A G A  L E K K A  —  R e p re z e n ta n t  
P o ls k i J ó z e f G R U D Z IE Ń  w y g r a ł  
p rz e z  p o d d a n ie  w  t r z e c im  s-tarc iu  
z  M e g g io ła ro  (W ło c h y ) .

W A G A  L E K  K O P  O Ł S -R E D N  I A  —  
J e r z y  K U L E J  z w y c ię ż y ł n a  p u n k t y  
T o th a  (W ę g ry ) .

W A G A  L E K K O S R E D N IA  —  D o-j- 
c z e w  (B u łg a r ia )  w y e l im in o w a ł  n ie ­
s p o d z ie w a n ie  b rą z o w e g o  m e d a lis tę  
z  T o k io , J ó z e fa  G R Z E S IA K A .

W  W A D Z E  C IĘ Ż K IE J  P o la k  L u d w ik  
D E N D E R Y S  p rz e g ra ł p ie rw s z ą  w a l  
k ę  z C ze c h o s ło w a k ie m  R y b a n s k y m .

D Z IŚ  w a lc z y ć  b ę d z ie  5 P o la k ó w .  
W  s p o tk a n ia c h  p o p o łu d n io w y c h  w y  
s tą p i w  w a d z e  p ió r k o w e j B ru n o n  
B E N D IG , k t ó r y  s p o tk a  się  z  R u ­
m u n e m  S tar?evem . W  s e r ii w ie c z o ­
r o w e j  G A Ł Ą Z K A  w a lc z y ć  b ę d z ie  
z  P e tr ic e m  (J u g .) . G R U D Z IE Ń  z  
P iik u D in e -n e m  (F in . ) ,  K U L E J  z  
F R O Ł O W E M  (Z S R R ) i  C ID K A  Z T a  
feaulisem  (Z S R R ).

. ,  . , __ , . __ M im o  ż e  l is t y  k a n d y d a tó w  do
centrow ania p rzydzie lonych im  ra fj  n a ro d o w j 'c h , z w ła s zc za  g ro -  
nakładów  na inw estyc je  W m a d z k ic h  i  m ie js k ic h , b y ły  sze rc -  
pierw szych la tach p’ onu 5 -le t-  k <> k o n s u lto w a n e , a k a ż d a  k a n d y -

___  ,  , . •  — • d a tu ra  o m a w ia n a  b e z p o ś re d n io  z
niego. Jest to nipm ozhwe, gdyż w y b o r c a m i, t o  je d n a k  k to ś  z  w y -  
w  efekcie nastąp iłoby su ię trze- t>orców m o ż e  u w a ż a ć , ż e  c i ,  k t ó -  
nie robó t; in nym  zakładom  ^ zy  f ig u r u ją  n a  m ie js c a c h  poza-
irzeba b y łoby  odbierać 
inw estycyjne.

ś r o d k i  m a n d a to w y c h  do  r e d y  g ro m a d z k ie j  
s r o u iŁ i Czy m ie js k ie j  są p rz e z  n ie g o  w y ­

ż e j o c e n ia n i, n iż  k a n d y d a c i z  
m ie js c  m a n d a to w y c h . W  t a k im  w y  

N i e  m o ż n a  t e ż  u w z g lę d n i a ć  p a d k u  m a  p e łn e  p ra w o  s k re ś la ć  

z a w a r t e g o  w  w i e l u  w n io s k a c h
p o s t u la t u  d o d a t k o w e g o  w z r o -  p rz e c ie ż  w  te n  sposób n ie  m a n i-  
s t u  z a t r u d n i e n i a .  N a s z a  d e w iz a  ja k ie jś ^  w ro g o ś c i d o  p ro g ra
m u s i  b y ć  w z r o s t
p r a c y .  szego.

« r ^ d a in o ś f i  m u  F ro n tu  Je d n o śc i N a ro d u , t y lk o  
w j u d j i w a t - i  w y b ie r a  te g o , ko g o  u w a ż a  z a  le p -

G R A N IC A  w ie ku  e m ^ry ta l-  Jeśli chodzi o l is ty  wyborcze 
nego. Z uw agi na m ożliw ości kandydatów  do Sejmu, skreśla- 
ekonomiezne, sprawa obniżenia nie m ogłoby nosić charakter 
te j g ran icv  nie będz;e mogła po lityczny, w a ^ i  m iędzyp ar- 
hyć I-ozy/ażana w  na jb liższych ty jn e j. Na lis tach  sa przedsta- 
la ta^h. Do r. 1970 liczba ren - w ic ie le  różnych środow isk, ma 
e is tćw  zw iększy sie z ok. 1.7 m y kandyda tów  bezparty jnych, 
do 2.3 mdn osób. Ogólne naH a p rzedstaw icie li środow isk ka - 
dy na re n tv  wzrosną o ok. PO to lick ich . Jakże by  w ysiada ło  
proc. Pocnpć bndzj e śr^dm a gdybyśm y chcie li prowadzić 
wysokość rent. N ie pozw ala to agitację: skreśla jc ie  jakiegoś

Wieści z kraju i  ze świata
W A R S Z A W A  P A P . W e  w t o r e k  n a  W A S Z Y N G T O N  P A P . O ś ro d e k  za’ 

lo tn is k u  O k ę c ie  c z o ło w i p rze d  s ta -  lo g o w y c h  s ta tk ó w  k o s m ic z n y c h  w  
w ic ie le  w a rs z a w s k ie g o  ś w ia ta  m u -  H o u s to n  (T e x a s )  o g ło s ił w e  w t o r e k ,  
zy c zn e g o , p o w ita l i  w ie lk ie g o  k o m -  że  podczas d ru g ie g o  z  k o le i  lo tu  
p o z y to ra  —  Ig o r a  S T R A W IŃ S K IE -  „ G e m in i” , p la n o w a n e g o  n a  p o c zą -  
G O , k t ó r y  p o p ro w a d z i w  P o ls ce  t e k  c z e rw c a , a s tro n a u ta  E d w a rd i 
sze re g  k o n c e r tó w . W H I T E  w y jd z ie  ze s ta tk u  i p rz e z

k i lk a  m in u t  b ę d z ie  u n o s ił s ię  w,
*  •  ” •  p rz e s trz e n i, za b e zp ie c zo n y  lin ą .

D o  e k s p e ry m e n tu  te g o  z d o p in g o -  
G D A Ń S K  P A P . M o to r o w ie c  P L O  w a ł  A m e r y k a n ó w  m a rc o w y  s p a c e r  

„ O r n e ta ”  p ły w a ją c y  n a  l in i i  w s ch o  L E O N O W A  w o k ó ł s ta tk u  „W o s -  
d n io -a f r y k a n s k ie j  w s ze d ł w  r e jo -  chód  2” .
n ic  tu n e z y js k ie g o  p o r tu  S f a x  n a  W h i te  m a  34 la ta  i  je s t  m a jo r e m  
m ie liz n ę . P ró b a  z e jś c ia  © w ła s n y c h  lo tn ic tw a ,  
s iła c h  n ie  p o w io d ła  s ię . W e  w t o r e k  *  •  •
ro zp o c zę to  p r z e ła d o w y w a n ie  części
to w a ró w  n a  h o lo w n ik i.  T O K IO  P A P . W  p o rc ie  M u r o r a r i

p ło n ie  od 70 g o d z in  n o rw e s k i t a n -
•  *  *  k o w ie c  w io z ą c y  z n a c z n y  ła d u n e k

m a te r ia łó w  ła tw o p a ln y c h . D o ty c h -  
W A R S Z A W A  P A P . P A G A R T  p o d  c za so w e p ró b y  s t łu m ie n ia  o g n ią  

p is a ł o s ta tn io  u m o w ę  w  s p ra w ie  n ie  d a ły  r e z u lta tó w ,  
to u r n e e  w  ro k u  p rz y s z ły m  po A -  
m e ry c e  P o łu d n io w e j ze s p o łu  p ie ś n i

ta ń c a  „ M a z o w s z e ”
W  k w ie t n iu  i m a ju  : 
ty g o d n i „ M a z o w s z e ”  

s tę p o w a ć  w  B r a z y l i i ,  
U r u g w a ju  i  C h ile .

966 r .  p rz e z  
b ę d z ie  w y -  
A r g e n ty n ie ,

N O W Y  J O R K  P A P . W e  w to r e k  
w ie c z o re m  R a d a  B e z p ie c z e ń s tw a  po  
s ta n o w iła  o d ro c z y ć  n a  czas n ie o ­
k r e ś lo n y  d y s k u s ję  n a d  s p ra w ą  
z b ro jn e j in t e r w e n c j i  a m e ry k a ń s k ie j  

R e p u b lic e  D o m in ik a ń s k ie j.

L O N D Y N  P A P . M im o  iż  o b ie  
s tro n y  w a lc z ą c e  n ie  p o d p is a ły  f o r ­
m a ln e g o  u k ła d u  o p o n o w n y m  z a ­
w ie s z e n iu  b r o n i ,  w  s to lic y  D o m in i­
k a n y , S a n to  D o m in g o  p a n u je  spo­
k ó j .  Ż y c ie  p o w o li p o w ra c a  do  n o r ­
m y .

B E R L IN  P A P . W  s to lic y  N R D  ro z  
p o czą ł s ię  w e  w t o r e k  p ro ce s  g r u ­
p y  a g e n tó w  z a c h o d n io b e r liń s k ic h  
o rg a n iz a c j i  te r ro ry s ty c z n y c h , k tó ­
r z y  u p r a w ia l i  w ro g ą  d z ia ła ln o ś ć  
w y m ie rz o n ą  p rz e c iw k o  N R D .

* * *
L O N D Y N  P A P . C a ły  d z ie ń  w c z o ­

ra js z y  (25 b m .)  k o n ty n u o w a n o  n a ­
lo t y  n a  t e r y to r iu m  D R W . S a m o lo ­
ty  s ta r to w a ły  z  lo tn is k o w c ó w  am e ­
ry k a ń s k ic h  „ M ir iw a y ”  i  „ C o r a l

S T A T K I  N A  W E J Ś C IU :

S /S  „ S O Ł D E K ”  —  z G d y n i z  
d ro b n ic ą  d o  A n tw e r p ii .

S /S  „ S Z C Z E C IN ”  —  ze  S z w e  
c j i  z ru d ą .

S /S  „ P S T R O W S K I”  —  z  D a n ii  
p o d  b a la s te m .

S /S  „ W IE C Z O R E K ”  —  z  D a ­
n i i  pod b a la s te m .

S T A T K I  N A  W Y J Ś C IU :

S /S  „ B IE L S K O ”  —  d o  D a n ii  
z  w ę g le m .

S /S  „ K O L N O ”  —  d o  D a n i i  z 
w ę g le m .

S /S  „ K A T O W IC E ”  —  d o  D a n ii  
z  w ę g le m .

S /S  „ B R Y G A D A  M A K O W ­
S K IE G O ”  —  d o  D a n i i  z w ę ­
g le m .

S /S  J E D N O Ś Ć  R O B O T N IC Z A ”  
—  d o  D a n i i  z w ę g le m .

M /S  „ P R O S N Ą ”  —  do  D a n i i  
z  w ę g le m .

Dr Stefan Jędrychouiski
w Gryficach i Trzebiatowie
(Dokończenie ze str. 1) woczesnych rozwiązań techno­

logicznych.
Trzecie w  dn iu  wczora jszym  D r Stefan Jędrychow ski wy-, 

spotkanie St. Jędrychow skiego soko ocen ił osiągnięcia szcze- 
odbyło się w ieczorem  w  K lu -  cińskiego środow iska techn icz- 
b ie NOT. Tu dom inow ały za- nego.
gadnienia związane z pracą Dziś, w  drug im  dniu pobytu  
szczecińskiego środow iska nau- na Z iem i Szczecińskiej, d r S te- 
kowo-technicznego. G łów nym  fa n  JĘD R Y C H O W SK I spotyka 
problem em  p rzew ija jącym  się się z m ieszkańcam i G ry fic  i 
w  w ypow iedziach inżyn ie rów  i Trzebiatowa. Ju tro  d r S te fan 
techn ików  by ło  podnoszenie na JĘD R Y C H O W SK I będzie goś- 
coraz wyższy poziom organiza- ciem społeczeństwa Dow iatu 
c j i  p racy  i  w prow adzan ie  po - pyrzyckiego,



STRONA 3

Glosując na kandydatów FJN
głosujemy za dalszym rozwojem Polski

Przemówienie Wł. Gomułki na spotkaniu z mieszkańcami Warszawy

W N A JB L IŻ S Z Ą  N IE D Z IE ­
LĘ  — ośw iadczył na wstę 
pie W ŁA D Y S ŁA W  GO­

M U Ł K A  — naród po lsk i w  po 
Jwszechnym i  ta jn ym  glosowa­
n iu  pow oła na nową. 4-le tn ią  
kadencję  swoje przedstaw icie l­
sk ie  organa w ładzy państw o­
w e j. #

* W ybory  do Sejm u i rad na­
rodow ych  — to a k t polityczny 
o  w ie lk im  znaczeniu. Ź ródłem  
w ładzy  państw owej w  naszym 
k ra ju  jest bowiem  naród. Ż y ­
cie polityczne naszego społe­
czeństwa i  p o litykę  P o lsk i L u ­
dow ej ksz ta łtu ją  trz y  partie : 
PZPR, ZS L i SD. P rzy pełnej 
ich  samodzielności i  odrębnoś­
ciach, podstawową, w spólną ce 
chą tych  trzech p a r t ii jest to, 
że sto ją one na gruncie  socja­
lizm u . Ten fa k t leży u pod­
łoża tró jp a rty jn e g o  sojuszu po 
litycznego, w  k tó rym  główną 
ro lę  odgryw a PZPR ja ko  k ie ­
ro w n ik  budowy socjalizm u. Je­
dnym  z na jbardz ie j don iosłych 
w yrazów  tró jp a rty jn e g o  so ju­
szu politycznego są wspólne l i ­
s ty  kandydatów  PZPR. ZS L i  
SD, wysuwane w  ram ach je ­
dne j lis ty  kandydatów  F ron tu  
'Jedności Narodu, k tó ra  obe j­
m u je  rów nież kandydatów  bez 
p a rty jn ych .

K andydaci na posłów i rad ­
nych zostali w y ło n ie n i w  w y ­
n ik u  szerokie j konsu ltac ji z w y 
borcam i i  p rzy pełnym  prze­
strzeganiu zasad dem okracji 
w e w ną trzpa rty jne j. Np. kandy 
daci na posłów do Sejm u z ra ­
m ienia PZPR w  uzgodnionej 
m iędzyp a rty jn ie  liczb ie  255 zo­
s ta li w yb ra n i w  ta jn ym  głoso­
w a n iu  spośród 440 członków 
p a r t ii,  k tó rych  nazwiska w ysu­
nięto. W podobny, dem okra­
tyczny sposób w ysunę ły  swych 
kandydatów  ZS L i SD,

L is ty  kandydatów  na rad­
nych do grom adzkich rad naro 
dow ych b y ły  bezpośrednio i 
szeroko konsultowane z ludmoś 
cią. W  rezultacie tych konsu l­
ta c ji zm ieniono 6 453 p ie rw o t­
nie proponowanych kandyda­
tów , a uczestnicy zebrań zgło­
s il i na ich m iejsce ponad 10 
tys. now ych kandydatu r.

L is ty  kandydatów  FJN — pod 
k re ś li ł mówca — m ają  za soną 
konsu ltacy jną  aprobatę m ilio ­
nów ludzi pracy w  mieście i  na 
wsi. Na każdej z tych lis t  jest 
odpowiednio w ięce j kandyda­
tów  niż m iejsc m andatowjuih. 
30 m aja  społeczeństwo w yb ie ­
rze tych, k tó rych  uzna za « a j 
lepszych do piastowania odpo­
w iedzia lnych obow iązków posła 
i  radnego.

Główne zadania przyszłej 5-latki

Dz i a ł a l n o ś ć  nowego 
Sejm u i rad  norodowych 
będzie się koncentrować 

W okół zadań nakreślonych w  
program ach wyborczych F*N . 
Jednym  z pierw szych zadań no 
.too wybranego Se jm u będzie 
uchw alen ie  p lanu gospodarcze 
go na la ta 1966—70.

G ŁÓW NE Z A D A N IA  p rzy­
szłego p lanu  5-letniego sp-o- 
w auzają się do:

dalszego wydatnego po?tępu 
w  uprzem ysłow ien iu  k ra ju ; 
przyspieszenia rozw oju  produk 
e j i  ro ln icze j i  uw o ln ien ia  się 
od  im p o rtu  zbóż; rozw o ju  bazy 
surow cow ej; zwiększenia eks­
p o rtu  i  popraw y jego s tru k tu ­
r y  1 opłacalności; obniżenia kosz 
tó w  p ro d u kc ji i  polepszenia je j

jakości; zapewnienia ok. 1,5 
m in  now ych m iejsc pracy w 
gospodarce c&todow ej p rzy nie 
zwiększaniu za trudn ien ia  w  go 
spodarslwach chłopskich ; pod­
niesienia poziomu życiowego lu  
dności m iast i  w s i; rozbudo­
wania  usług; stworzenia re ­
zerw ; dalszego rozw oju  nauki, 
ośw iaty i  ku ltu ry .

W  la tach 1966 — 70 dochód 
narodow y do podziału wzrośnie 
o ok. 50 proc.; fundusz spoży­
cia w  przeliczeniu na jednego 
mieszkańca —  o ok. 20 proc.; 
p rodukc ja  globalna przem ysłu 
— o 45—47 proc.; p rodukcja  
g lobalna ro ln ic tw a  — o około 
14— 15 proc. N akłady inw esty ­
cy jne wzrosną o  36— 38 proc., 
dc k w o ty  830—840 m ld  zł.

Przemysł

Na k ł a d y  i n w e s t y c y j
NE na przem ysł wzrosną 
o 37 proc. Szybkie tempo 

w zros tu  p ro d u kc ji zakładam y 
zwłaszcza w  przem yśle maszy­
now ym , e lektrotechnicznym  I 
m eta low ym . Zadaniem  g łów ­
n ym  stojącym  przed całym  
przem ysłem  jest podniesienie 
jakośc i i  nowoczesności p ro ­
d u kc ji.  P rodukcja  przem ysłu 
chemicznego ma być podwojo­
na. W  szczególności przem ysł 
Jen w yprodukow ać m a w  1970 
ro ku  1 180 tys. ton nawozów 
azotowych (w przeliczeniu na 
czysty sk ładn ik) t j.  o 795 tys. 
to n  w ięcej niż w  roku  bieżą­

cym. Znacznie wzrośnie p roduk 
c ja  w łók ie n  chemicznych.

Wydobycie' węgla kam ienne­
go wzrośnie z 118,8 m in  ton o- 
becnie, do ponad 130 m in  tan 
w  roku  1970, a węgla b runa t­
nego z ok. 25 m in  ton do 36 
m in  ton.

Rozszerzy się sieć tra k c ji elek 
tryczne j i  spalinow ej w  prze­
wozach ko le jow ych, zwiększy 
udzia ł w  ogó lnych przewozach 
transportu  samochodowego i że 
g lug i śródlądowej. F lo ta  m or­
ska ma osiągnąć ok. 1 650 tys. 
—  1700 tys. DW T.

Rolnictwo

PR Z Y S Z Ł Ą  5 - L A T K Ę  b ęd z ie  
c e c h o w a ła  k o n c e n tra c ja  ś red  
k ó w  n a rze c z  p rz y s p ie s ze n ia  
ro z w o ju  ro ln ic tw a  i je g o  

« n o w o c z e ś n ie n ia . D o p ro w a d z e n ie  
d o  l ik w id a c j i  im p o r iu  zb ó ż , p rz y  
je d n o c z e s n y m  w zro ś c ie  p ro d u k c ji  
m ię s a  i in n y c h  a r ty k u łó w  r o ln o -  
s p o ży w c zy c h , o to  n a jtrs » d n ie :sze 
b o d a j z a d a n ie  —  s tw ie r d z ił  m ó w ­
ca , o m a w ia ją c  n a s tę p n ie  g łó w n e  
drosti i sposoby ro z w ią z a n ia  tego  
p ro b le m u . Z lik w id o w a n ie  im p o r tu  
zbóż, p o d n ie s ie n ie  p lo n ó w  4 zb ó ż  
ś re d n io  do 21 o z  h e k ta r? , z w ię k ­
sze n ie  p ro d u k c ji  ro ln e j o o k . 15

Płace i
ZA K Ł A D A M Y  osiągnięcie 

w  1970 r. w zrostu fu n ­
duszu spożycia in d y ­

w idua lnego o 25 proc., sw

p ro c . w y m a g a  w ie lk ic h  n a k ła d ó w  
in w e s ty c y jn y c h . In w e s ty c je  p ro d u k  
c y jn e  w  r o ln ic tw ie  o s ią g n ą ć  m a ją  
w  la ta c h  1966—70 k w o tę  146 m ld  z ł, 
t j .  o 63 p ro c . w ię c e j n iż  w  o b e c ­
n e j 5 - la tc e . Ł ą c z n ie  z  n a k ła d a m i  
w  z a k ła d a c h  p rz e m y s ło w y c h  p r a ­
c u ją c y c h  d la  r o ln ic tw a , k w o ta  ta  
z w ię k s z y  się dó  o k . 170 m ld  z ł ,  
co s ta n o w i o k . 27 p ro c . n a k ła d ó w  
n a in w e s ty c je  p ro d u k c y jn e  w  c a ­
łe j  g o sp o d arc e . Z  k w o ty  te j  o k . 
60 m ld  z ł  p rz y p a d a  n a p r z e w id y ­
w a n e  in w e s ty c je  ze  ś ro d k ó w  w ła ­
sn y ch  in d y w id u a ln y c h  g o s p o d a rs tw  
ro ln y c h .

spożycie
stosunku do poziom u raku 
bieżącego, a w  przeliczeniu 
na jednego mieszkańca —  o 
18 proc. Tempo w zrostu  p łac

realnych, ja k  w yka zu ją  szacun 
kowe obliczenia, nie będzie w 
przyszłym  5-lec iu  is to tn ie  od­
biegać w  górę w  stosunku do 
bieżącego p lanu 5-letniego. W 
okresie 1961—64 przecię tna p ła

ca realna w  gospodarce uspo­
łecznionej, po uwzględnien iu 
w zrostu kosztów u trzym an ia  o 
8 proc., wzrosła o 8,5 proc. 
Jest to wzrost m nie jszy niż za­
łożono w  bieżącym planie 5- 
let.nim , p rzy czym jedną z głów 
nych przyczyn tego jest prze­
kroczenie planowego wzrostu 
zatrudn ien ia  w  gospodarce u - 
społecznionej z 734 tys. osób 
do ok. 1 160 tys. osób.

M ówca wskazał, że wzrost 
płacy rea lne j nie odzw ierciedla 
w ięc w  pełn i w zrostu  realnych 
zarobków; pe łny obraz o trzy­
m ujem y dop iero przy uwzględ­
n ien iu  w zrostu  zatrudn ien ia  w  
rodzinie.

Is to tn y m  m ie r n ik ie m  w z ro s tu  do  
ch o d u  ro d z in  p ra c o w n ic z y c h  z t y ­
t u łu  p ła c  je s t  w ie lk o ś ć  osobow ego  
fu n d u s z u  p la c . W  1964 r o k u  f u n ­
du sz  te n  b y ł w y ż s z y  o k . 45 m ld  z ł  
n iż  w  1960 ro k u . U w z g lę d n ia ją c  
w z ro s t k o s z tó w  u t r z y m a n ia , r e a l ­
n y  fu n d u s z  p ła c  w z ró s ł o o k . 21 
p ro c . W z ro s t s i ły  n a b y w c z e j lu d ­
nośc i u lr z y m u ją c e j  się z  p ra c y  
w  g o sp o d arc e  u s p o łe c z n io n e j b y ł 
o k . 2 - k r o t n ie  w y ż s z y  n iż  w z ro s t  
p ła c  re a ln y c h . N a  s y tu a c ję  m a te ­
r ia ln ą  lu d n o ś c i m a ją  w p ły w  n ie  
ty tk o  p ła c e , le c z  ró w n ie ż  w y p ła ty  
z in n y c h  fu n d u s z ó w . O g ó ln a  k w o ­
ta  w y p ła t  z b ezosobow ego  f u n d u ­
szu  p ła c . fu n d u s zu  za k ła d o w e g o  
o ra z  z a s iłk ó w  ro d z in n y c h  i c h o ro ­
b o w y c h  w z ro s ła  z 19 m ld  z ł w  
1960 r .  do  24,5 m ld  z ł w  1364 r .,  
t j .  o 29 p ro c . W  p rz e lic z e n iu  n a  
je d n e g o  p ra c o w n ik a  w y p ła t y  t e  w y  
n io s ły  2 682 z ł  w  1960 r o k u  i  3 075 
z ł  —  w  1964 r .

W . G o m u łk a  w s k a z a ł,  ż e  w e d łu g  
s za c u n k o w y c h , ra c z e j z a n iż o n y c h  
o b lic z e ń , p rz y  z a ło ż o n y m  18-p ro c e n  
to w y m  w z ro ś c ie  s p o ży c ia  in d y w i ­
d u a ln e g o  n a  g ło w ę  lu d n o ś c i u t r z y  
m u ja c e j s ię  z  p ra c y  w  g o sp o d arc e  
u s p o łe c z n io n e j, p rz e c ię tn y  w z ro s t  
p ła c  re a ln y c h  w y n ie s ie  o k . 10 
p ro c ., b ę d z ie  z a te m  m n ie js z y  n iż  
w z ro s t sp o ży c ia . W  o s ta te c z n y m  
ra c h u n k u  o w z ro ś c ie  p ła c  re a ln y c h  
z a d e c y d u je  p rz e d e  w s z y s tk im  sto ­
p ie ń  p o d n ie s ie n ia  w y d a jn o ś c i p ra  
c y  i  o b n iż e n ie  k o s z tó w  p ro d u k c ji  
o ra z  z a o p a trz e n ia  r y n k u  w  to w a ­
r y  k o n s u m p c y jn e , p rz e d e  w s z y ­
s tk im  ro ln o -s p o ż y w c z e .

Warszawa
OBSZER NY frag m en t swe­

go w ystąp ien ia  mówca po 
św ięc ił W arszawie, wska 

żując, że opracowanie planu 
rozw oju  gospodarki stołecznej 
w  la tach 1966—70 wiąże się ści 
śle z pracą k o m is ji partyj.no- 
rządow ej, k tó re j zadaniem jest 
sprowadzenie p rzyrostu  za tru ­
dnien ia  w  W arszawie do uza­
sadnionych ekonomicznie gra­
nic. W arszawa za trudn ia  obec­
nie 812 tys. osób, w  tym  w  
przem yśle ponad 20f( tys, a w  
całej gospodarce uspołecznionej 
— 660 tys . 140 tys. lu dz i do ­
jeżdża do pracy spoza granic 
W arszawy. Zwiększanie produk 
c j i  w  większości warszaw skich 
zakładów  przem ysłow ych, a 
zwłaszcza w  przem yśle e lek­
trom aszynowym , jest uzasadnio 
ne. Muszą się rów nież rozw i­
jać usługi, gospodarka kom u­
nalna, m ieszkaniowa itp . 
W szystko to wym aga wzrostu 
za trudn ien ia  *  granicach ok.

60 tys. osób. P rzyrost w ła ­
snych zasobów s iły  roboczej 
ma wynieść w  ciągu 5 -łec ia  ok. 
21 tys. osób, tak więc de ficy t 
s iły  roboczej wyn iesie w  W ar­
szawie ok. 40 tys. osób.

P O N IE W A fc  z w ię k s z e n ie  lic z b y  
d o je ż d ż a ją c y c h  d o  p ra c y  spoza  
W a rs z a w y  je s t  n ie  do  p rz y ję c ia ,  
p o zo s ta je  t y lk o  je d n a  d ro g a  —  de  
g lo m e ra c ja  p rz e d s ię b io rs tw  i  z a k ła  
d ó w  p ra c y . Z  o g ó ln e j lic z b y  z a ­
tru d n io n y c h  t rz e b a  w y g o s p o d a ro ­
w a ć  o k . 50 ty s . osób i p rze s u n ą ć  
ic h  do  p ra c y  w  ty c h  p rz e d s ię b io r ­
s tw a c h , k !ó r e  n a le ż y  ro z w ija ć .  
Ś ro d k i in w e s ty c y jn e  d la  p rz e d s ię ­
b io rs tw  ro z w o jo w y c h  p o w in n y  b y ć

Budownictwo

p rz e z n a c z a n e  p r -e d e  w s zy s tk im  n a  
ic h  re k o n s t ru k c ję  te c h n ic z ttą . N ie  
m o g ą  b y ć  je d n a k  o g ra n ic z a n e  ś ród  
k i  z a p ro je k to w a n e  n a  in w e s ty c je  
k o m u n a ln e  i  b u d o w n ic tw o  m ie s zk a  
s lo w e .

W  la ta c h  1966—76 m a  b y ć  tk u d o
w a n y e h  w  W a rs z a w ie  179 ty s . izb  
m ie s z k a ln y c h , t j .  o o k . 16 ty s . 
iz b  w ię c e j n iż  w  b ie ż ą c y m  p la n ie  
5 - !e tn im . W  c ią g u  20 -Iec ia , do  k o ń  
ca 1064 ro k u , w  W a rs z a w ie  zb u d o  
w a n o  po n ad  550 ty s . n o w y c h  iz b  
m ie s z k a ln y c h , a 70 p ro c . m ie s z k a ń  
có w  W a rs z a w y  m ie s zk a  d z iś  w  do  
m a c h  z b u d o w a n y c h  ju ż  po w o jn ie .  
K im o  t a k  w ie lk ic h  ro z m ia ró w  bu  
d o w n ic tw a  p ro b le m  m ie s z k a n io w y  
n ie  zo s ta ł je szc ze w  p e łn i r o z w ią ­
z a n y  —  a n i w  W a rs z a w ie  a n i w  ca 
ly m  k r a ju .

mieszkaniowe

W O KRESIE przyszłego pla 
nu 5-letniego m am y zbu 
dawać w  całym  k ra ju  

ok. 2 200 tys. izb typu m ie j­
skiego (o 27 proc. w ięcej n iż  w 
bieżącym 5-leciu) oraz 730 tys. 
izb na wsi (o 38 proc. więcej). 
O koło 67 proc. uspołecznionego 
budow nictw a mieszkaniowego 
w  m iastach ma stanow ić bu­
dow n ic tw o  spółdzielcze. W  sy­
tuac ji, gdy* trzeba stw orzyć no­
we stanow iska pracy dla 1,5 
m in  m łodzieży, gdy trzeba na­
da l rozw ijać  bazę p rodukcyjną 
i zapewnić wzrost stopy życio­
we j ludności a nie można 
zwiększyć pro jektow ane j kw o ­
ty  nak ładów  inw estycy jnych , 
do budow y m ieszkań muszą 
p rzyczyn ić się w łasnym  w k ła ­
dem przyszli ich użytkow nicy.

P o  p o d k re ś le n iu  b a rd z o  dogo­
d n y c h  d la  c z ło n k ó w  s p ó łd z ie lc zo ­
ści m ie s z k a n io w e j w a r u n k ó w  spla  
t y  i  częśc iow ego  u m o rz e n ia  k r e d y  
tu , W . G o m u łk a  w s k a z a ł, ż e  spół 
d zie lczo ś ć m ie s z k a n io w a  ro z w ią z u  
je  d w a  w a ż n e  p ro b le m y . P O  
P IE R W S Z E  —  w k ła d y  c z ło n k o w ­
sk ie  p o z w a la ją  ro z s z e rz y ć  b u d o w ­
n ic tw o  m ie s z k a n io w e . W  la ta c h  
1957—64 s p ó łd z ie ln ie  m ie s z k a n io w e  
z g ro m a d z i ły  6,» m ld  z ł, co p o z w o ­
li ło  n a z b u d o w a n ie  o k . 62 ty s . d o ­
d a tk o w y c h  m ie s z k a ń . P O  D R U G IE  
—  u ż y tk o w n ic y  m ie s z k a ń  sp ó łd z ie l 
c zy ch  p o k r y w a ją  k o s z ty  e k s p lo a ta  
c j i  i  re m o n tó w  d o m ó w , z w a ln ia ją c  
p ań s tw o  od  o b ec n yc h  d o p ła t . D o ­
p ła ty  p a ń s tw a  do  k o s z tó w  u trz y m a  
n ia  b u d y n k ó w  m ie s z k a ln y c h  w y ­
n io s ły  w  1964 r .  —  4,3 m ld  z ł ,  p rz y  
c z y m  k w o ta  t a  je s t  za  m a ła  w  s to ­
s u n k u  do p o trze b .

Dla w ie lu  lu d z i rzeczą n a j­
trudn ie jszą będzie zaoszczędze­
nie sum y na w k ład  m ieszkanie 
w y  niezbędny d la uzyskania 
m ieszkania spółdzielczego. W 
spó łdzie ln i loka to rsk ie j w k ład  
w łasny na m ieszkanie o pod­
stawow ym  wyposażeniu, m ające 
44 m  kw . pow ierzchni uży tko ­
w e j w ynosi niecałe 15 tys. zł. 
M ówca podkreś lił, że mieszka­
nie jest potrzebą pierwszorzęd­
ną i  że należy oszczędzać prze­

de w szystkim  na mieszkanie. 
Pow inn i to  czynić rów nież ci, 
k tó rzy  dopiero za k ilk a  la t po­
trzebować będą mieszkania. 
W arto  też, by m ate ria ln ie  za­
sobniejsi rodzice pam ię ta li o 
tym , że ich dzieci będą w  przy 
szłości potrzebować mieszkań i  
w yc iągnę li z tego praktyczne 
w nioski.

Z  około 300 tys. rodzin , k tó ­
rym  należy stw orzyć m ożliwoś­
c i polepszenia swych w a ru n ­
ków  m ieszkaniowych ju ż  od 
pierw szych la t przyszłej 5 - la t­
k i, p rzydz ia ł m ieszkania z bu­
dow nictw a rad narodowych o- 
trzym ać będzie m ogła ty lk o  o- 
kreślona, na jm n ie j zarabiająca 
część tych rodzin. Pozostałe po 
w in n y  być skierowane do spół­
dzielczości m ieszkaniowej.

T y m  ro d z in o m  —  p o d k re ś la  XV. 
G o m u łk a  — n a le ż y  p rz y jś ć  z porno  
cą w  fo r m ie  p o ży c ze k  z w ro tn y c h ,  
częśc iow o  z w ro tn y c h , a o k re ś lo n e j 
k a te g o r ii ,  ja k  n p . p rze s ie d la n y c h  
z d o m ó w  w y b u r z a n y c h , n a w e t  p o ­
ży c z e k  b e z z w ro tn y c h , o i łe  u * a -  
s a d n ia ją  to  ic h  z a r o b k i.  G ó rn a  g ra  
n ic a  p o ż y c z k i n ie  m o że  w  zas a ­
d z ie  p rz e k ra c z a ć  2/3 w y so k oś c i 
w k ła d u  m ie s z k a n io w e g o . T a k  w ię c  
su m a w ła s n y c h  oszczędności «Ło­
żo n y c h  w  P K O  n a  m ie s z k a n ie  o  
p o w ie rz c h n i 44 m  k w . i o  za s a d n i 
c z y m  w y p o s a ż e n iu  w y n ie s ie  5 ty s .  
z ł,  t j .  t y le  i l e  o b e c n ie  w y n o s i k a u ­
c ja . S ta n o w i to  k w o tę  m o ż liw ą  
p rz e c ie ż  do  zao s zczę d zen ia  n a w e t  
p rz y  ś re d n ic h  i n iż e j ś re d n ic h  z a ­
ro b k a c h .

W  la ta c h  1966— 79 n a  p o ży c zk i 
p rz e z n a c z y  się  o k . 4 m ld  z*. D la  
z a p e w n ie n ia  p ra w id ło w e g o  ro z d z ia  
łu  m ie s z k a ń  sp ó łd z ie lc zy c h  p o w o ­
ła n e  b ę d ą  p rz y  s p ó łd z ie ln ia c h  ko  
m is je  sp o łeczne , a  o p ra c o w a n e  
p rz e z  n ie  l is ty  z a tw ie rd z a ć  b ę d ą  
k o m is je  d z ia ła ją c e  p r z y  p re z y d ia c h  
m ie js k ic h  ra d  n a ro d o w y c h , p o  1970 
r .  spó łd z ie lc zo ść  m ie s z k a n io w a  s ta  
n ie  się w  za s a d z ie  je d y n ą  fo rm ą  
u s p o łe czn io n e go  b u d o w n ic tw a  m ie sz  
k a n io w e g o  w  m ia s ta c h . P r z y  w p la  
ta c h  m ie s ię c zn y c h  n a  m ie s z k a n io ­
w e  k s ią ż e c z k i P K O  od  100 z ł  w  gó  
rę  p a ń s tw o  d o d a w a ć  b ę d z ie  w  fo r  
m ie  p re m ii k w o tę  50 z l.

W  c z e rw c u  b r .  w z n o w io n e  zosta  
n ą w p is y  do s p ó łd z ie ln i m ie s zk a ­
n io w y c h .

Polska polityka zagraniczna

Ni e w z r u s z o n y m i  kano
nam i naszej p o lity k i —
oświadczył następnie W ła 

dys ław  G om ułka — jest dyna­
m iczny rozw ó j gospodarki na­
rodow ej oraz bezpieczeństwo i  
nienaruszalność g ran ic  pań­
stw ow ych Po lski Ludow ej.

Naszą p o litykę  zewnętrzną 
określa braterska przy jaźń  i 
n ie rozerw alny sojusz ze Zw iąż 
k iem  Radzieckim , z w szystk im i 
k ra ja m i U k ładu  W arszawskie­
go. Prow adzim y p o litykę  p rzy­
ja źn i i w spółpracy z w szys tk i­
m i k ra ja m i soc ja listycznym i, a 
w  ich jedności w id z im y  ważny 
elem ent naszej s iły  i  podstawo 
w y  czynn ik  potęgi’ całej współ 
noty socjalistycznej.

M ówca s tw ie rd z ił nastę,pnie, 
że trw a ły  pokó j w e współcze­
snym  świecie może być zbudo­
w any ty lk o  na fundam encie po 
kojowego w spó łis tn ien ia  państw  
i n ie ingerencji w ’ spraw y w e­
w nętrzne innych narodów’ . W 
podstawy poko ju  w  św iecie u - 
derzają bom by am erykańskie 
zrzucane na  DRW, ko lon ia lna 
in terw enc ja  zb ro jną  U S Ą  ¡w

Indochinach. W in teresy poko­
ju  godzi p o lityka  zachodnionif) 
m ieckich m ilita rys tó w  i odw e­
towców , k tó rzy  m arzą o w ch ło  
n ięciu NRD, o zburzeniu za­
chodnich i  nadba łtyck ich  gra­
nic Po lski, o odbudowie im pe­
ria lis tycznych  Niem iec w  g ra ­
nicach z 1937 roku.

G łów ną siłą, k tóra krzyżuje 
wo jenne zam iary im peria lizm u, 
jest ob^óz państw  socjaHstycz- 
nych. W kład  narodu polskiego 
w  w a lkę  z im peria lizm em , w  
w a lkę  o  zapewnienie pokoju* 
będzie tym  większy, im  bar­
dziej zwarcie skupim y swe sze 
regi we Froncie Jedności Naro­
du, im  bardziej o fia rna  będzie 
nasza praca nad pomnażaniem 
s iły  Polski Ludowej.

G łosując powszechnie na kart 
dydatów  FJN  — ośw iadczył w  
zakończeniu I  sekretarz KC  
PZPR — głosować będziemy za 
dalszym wszechstronnym  roz­
wojem  naszego k ra ju , za bez­
pieczeństwem i  n ienaruszalnoś­
cią granic naszego państwa, za 
poko jow ą p o lityką  Po lsk i L u ­
dowej, zą socjalizmem .
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Morskie
perspektywy

Już za kilka dni pójdzie- sowych w  Świnoujściu, 
łny do urn wyborczych, zwiększy się potencjał stocz 
aby oddać swe glosy na ni produkcyjnej i remonto- 
kandydatów Frontu Jednoś wych. 
ci Narodu, aby wybrać na-
szych przedstawicieli do p o  DRUGIE: —  wraz z 
Sejmu i rad narodowych. cjągią rozbudową przedsię- 
Na listach kandydatów, za- biorstw gospodarki mor- 
róumo “ a posłów jak i na skjej  nastąpi modernizacja 
radnych W RN, M R N  i rad j u;  posiadanego potencjału, 
dzielnicowych Szczecina —  Przewiduje się przede wszy 
znajdujemy nazwiska wie- stkim poiCpSzenie obsługi 
" * . łznany ch i cenionych datków w  porcie, lepsze wy 
działaczy gospodarczych i korzystanie tonażu handlo- 
społecznych szczecińskich wego j rybackiego, zwięk- 
przedsiębiorstw morskich. szenj e wskaźnika zmiano- 
Nie jest to na pewno przy Wości w  stoczniach, 
padek. Reprezentacja pra­
cowników przedsiębiorstw Jednym słowem położy- 
morskich w  Sejmie i ra- my nacisk nie tylko na 
dach narodowych będzie ilość, ale również na jakość 
zgodna z rangą tej gałęzi pracy w  gospodarce mor- 
naszej gospodarki i je j zna skiej, na coraz lepsze wy- 
czeniem w  życiu wojewódz korzystywanie tego, co 
iwa i miasta, zarówno obec stworzyliśmy w  dziedzinie 
nie jak i w  przyszłym pla- uprawy morza w  powojen­
nie pięcioletnim, nym dwudziestoleciu.

Przypomnijmy, że dziś go 1(l£!c urn wyborczych 
spodarka morska Ziemi musimy pamiętać, że głosu 
Szczecińskiej zatrudnia po- iemy m e tylko na poszczę'
nad 35 tys. pracowników, 
a zatrudnienie to wzrośnie 
do 1970 r. o prawie 50 proc. 
—  do 47 tys. osób. Jest to 
bardzo dużo, zwłaszcza w  
Szczecinie, w  którym prze­
cież koncentruje się ogrom­
na większość morskich 
przedsiębiorstw.

W  latach 1966— 1970 o 2 
tys. pracowników zwiększy 
zatrudnienie Polska Żeglu­
ga Morska i o tyle samo Za 
rząd Portu Szczecin. L i­
czebność załogi Szczeciń­
skiej Stoczni Remontowej 
wzrośnie o 1,5 tys. osób, a 
przedsiębiorstwa rybackie 
dadzą pracę 3,5 tys. osób.

1 Morskie perspektywy na 
szego regionu jeszcze nigdy 
nie przedstawiały się tak 
korzystnie, jak zakłada to 
obecny program wyborczy 
W K  FJN. Przewidywany 
rozwój będzie zmierzać w  
dwóch kierunkach. PO 
PIERW SZE: drogą nowych 
nakładów inwestycyjnych 
nasze przedsiębiorstwa ar­
matorskie otrzymają wiele 
nowych statków handlo­
wych i rybackich, powsta­
nie port przeładunków ma-

gólnych ludzi, ale przede 
wszystkim na konkretny 
program— w  naszych szcze­
cińskich warunkach —  na 
program morskich perspek­
tyw  grodu Gryfa.

Przyszłość MIR w Świnoujściu
P o low y św iatowe ry b  w zras ta ją  w  bardzo szybkim  tempie. 

W zrostow i tem u towarzyszy także szybki rozw ó j badań nau­
kow ych w  dziedzinie rybo łów stw a . Średnio na świecie na 2,5 
tys. ton odłow ionych ry b  przypada 1 pracow nik naukow y r y ­
back ie j specjalności. W  Z w iązku  Radzieckim  i NRD, które 
le g itym u ją  się szybszym tem pem  rozw o ju  rybo łów stw a  od 
średnie j św iatow ej, p roporc je  te są jeszcze korzystniejsze. 
Co ważniejsze, ośrodki naukowo-badawcze rybo łów stw a  w  
tych k ra jach  dysponują nowoczesnym i s ta tkam i badawczymi.

Po łow y dalekom orskie w z ro - T rudno  też sobie wyobrazić, 
s ły  w  Polsce w  ostatn ich la -  aby tak  poważny ośrodek rybo 
tach o 100 proc., tymczasem ka łów stw a  dalekomorskiego, ja k  
dra naukowców jedyne j p la - szczeciński, nie posiadał w la - 
ców ki naukow ej rybo łó w stw a  snej p laców k i naukowo-badaw 
— M orskiego In s ty tu tu  R ybac- czej, prowadzącej badania w la - 
kiego zw iększyła się o 20—30 śnie na łow iskach eksploatowa 
proc. Równocześnie in s ty tu t nych przez s ta tk i „O d ry ”  i
ten dotychczas nie ma odpowie 
dniego sta tku  do badań ło w isk  
a tlan tyck ich , chociaż nasze r y ­
bołów stw o p raktyczn ie  od k i l ­
ku  la t łow iska te eksploatuje.

Z  pun k tu  w idzenia p ra k ty k i 
ważny jest nie ty lk o  ogólny 
niedorozwój badań naukowych 
w  dziedzinie rybo łów stw a, ale 
rów nież znaczne dysproporcje 
w  rozw oju  ośrodków nauko­
w ych w  dwóch regionach, od­
gryw a jących  decydującą ro lę  w  
rybo łów stw ie  dalekom orskim . 
Centrala M IR  mieści się w  
G dyni, a w ięc regionie, k tó re ­
go rybo łów stw o  poław ia

„G ry fa ” . N ie oznacza to, 
ośrodek ta k i trzeba by było 
zakładać od podstaw. W  Ś w i­
nou jściu is tn ie je  od w ie lu  już 
ła t  oddział M IR , k tó ry  począt­
kowo zajm ow ał się badaniam i 
rybostanu na Zalew ie Szczeciń 
sk im  oraz B a łtyku . Z a trudn ia  
on obecnie łącznie 20 osób, w 
tym  10 p racow ników  nauko­
w ych  i  inżyn ie ry jn o -techn icz ­
nych. Oczywiście kadra ta jest 
dalece niewystarczająca w  sto­
sunku do potrzeb rybo łów stw a 
naszego regionu, w  każdym  ra ­
zie dysproporcja m iędzy potrze 
bam i a m ożliwościam i jest tu  
znacznie większa, n iż  w  całymB a łtyku , M orzu Północnym  o-

raz A tla n ty k u  Północnym. S iłą naszym rybo łów stw ie , 
rzeczy badania naukowców m u 
s ia ły  się skoncentrować na za- B y łoby  bardzo krzywdzące, 
gadnieniach, in teresujących ry  gdybyśm y pow iedzie li, że ka - 
bołówstwo regionu gdańskiego, dra  naukowa św inoujskiego od 
W prawdzie z braku  sta tków  ba dz ia łu  M IR  nic nie zrobiła , a- 
daw czych M IR  nie b y ł w  sta- by p raktyczn ie  pomóc szczeciń 
nie przeprowadzić badań na Pó ł skim  przedsiębiorstwom  rybac- 
nocnym  A tla n ty k u , ale na te - k im , zwłaszcza w  dziedzinie ba 
m at rybostanu tych akw enów dań ło w isk  szelfu a fryka ńsk ie - 
je s t bogata lite ra tu ra  św ia to- go. Naukowcy ci k ie row an i 
wa, na k tó re j można by ło  o- przez d r Józefa W ik to ra  w ła - 
przeć p raktyczną działalność. snym przemysłem, korzysta jąc

wstępnie liczebność p racow ni­
ków  naukowych oddzia łu na 
100 osób, nie jest wygórowana. 
Oczywiście wym aga to  budowy 
pomieszczeń d la  oddziału, gdyż 
dotychczas mieści się on w 
ciasnym budynku. Niezbędny 
jest również statek badawczy, 
przystosowany do badań na ło 
w iskach a tlan tyck ich ,

—  W  ja k im  k ie ru n ku  poszły­
by prace badawcze rozbudo­
wywanego oddziału? — py ta ­
m y d r  W ikto ra .

— Zaję libyśm y się przede 
w szystkim  oprócz badań ło w isk  
tradycyjnych, a więc Zalewu  
i  Ba łtyku, pracam i nad szelfem  
afrykańskim , a następnie środ- 
kowo-am erykańskim , natomiast 
w  da lek ie j przyszłości prawdo­
podobnie szelfem patagońskim. 
Drugą grupą zagadnień, k tórą  
za ją łby się oddział, by łyby spra 
w y przem ysłu rybnego, zwłasz­
cza przetwórstw a wstępnego o- 
raz chłodnictw a na morzu, przy 
czym badaniami chcielibyśm y 
objąć nie ty le  technikę chłod­
nictw a, ile  technologię. Ponad­
to zamierzamy nadal prowadzić  
prace nad tzw. b ia łkow ym i kon 
centratam i spożywczymi, albo 
inaczej m ówiąc nad konsump­
cyjną mączką rybną.

W edług zapewnień dy rekc ji 
M IR  w  G dyn i budowa siedzi­
by oddziału w  Św inoujściu m ia 
łaby się zacząć w  1967 roku. 
Również pod koniec przyszłej 
p lę c io ^ tk i oddział ma o trz y j 
mać statek badawczy.

Jeżeli jednak te rm iny te ma­
ją  być realne, to należałoby ju ż  
obecnie powołać zespól, k tó ry

n  a  vi ica
n ie  n a d a ła . . .

W znacznie gorszej sy tu a c ji częściowo z pomocy naszych 
znalazły się przedsiębiorstwa przedsiębiorstw  rozpoczęli już 
połow ów  dalekom orskich regdo konkre tne prace, k tó re  w  efek 
nu szczecińskiego. Od 4 la t  cie pomogą rybakom  poznać te 
eksploatu ją one łow iska szelfu łow iska. D r W ik to r  w raz  ze 
afrykańskiego, k tó rych  nasi sw ym i w spó łpracow nikam i pra 
naukowcy nie zbadali przed cuje obecnie nad w łasnym  a- 
podjęciem  działa lności po łow o- tlasem ry b  ło w isk  a fryka ń - 
w e j i o k tó rych  p raktyczn ie  sk ich  i skom ple tow ał ju ż  zdję- 
is tn ie je bardzo skrom na lite ra -  cia ponad 150 okazów, podczas 
tu ra  światowa. Nasi rybacy o - gdy dotychczas wydane atlasy 
p ie ra li i nadal op iera ją się na zagraniczne zaw iera ją  jedyn ie  
atlasie ry b  tych  akwenów, oprą opisy 70 gatunków . Naukowcy 
cowanym  przez naukow ców  ra  ze Św inoujścia w yp ływ a ją  na 
dzieckich, ale atlas ten jest da statkach „O d ry ”  na łow iska, 
lece niepełny. O czywiście po- prowadząc tam  badania. Są to 
moc radzieckich rybaków  za- jednak wszystko pó łśrodki, w y  
rów no naukowa ja k  i  p rak tycz  n ika jące z ograniczonych m ożli 

um oż liw iła  naszemu ryb o - wości. 
łów stw u  podjęcie po łow ów  na
szelfie a fryka ńsk im , trudno  je -  W ładze w o jew ódzkie  oraz po 
dnak przecież stale korzystać w ia tow e w  Ś w inoujściu, dostrze 

badań naukowych nau kow - gając potrzebę rozw oju  oęrod

opracuje założenia budowy sie­
dziby oddziału M IR  w  Suń- 
noujściu. Pośpiech jest potrzeb­
ny, gdyż przy zakładanym  na 
la ta 1966—1970 wzroście poło­
w ów  przedsiębiorstw Zachod­
niego Pomorza o ponad 100 
proc. rów nie  szybko musi się 
rozw ijać  ośrodek naukowo-ba­
dawczy. N ie można dopuścić 
do powstawania dalszych dys­
p ropo rc ji m iędzy bazą nauko­
wo-techniczną a potencjałem  
połowowym . O d w ro tn e , musi­
m y dołożyć starań, aby nauka  
nie ty lko  nie została w  tyle, 
ale wyprzedzała działalność 
praktyczną rybołówstwa.

A . K IL N A R

ców ZSRR, nie wnosząc w ła - 
J snego w kładu .

„ B A R W E N A “
„ Barw ena”  traw le r-zam raża ln ia  w ybudow any w  Stoczni 

im . K om uny P arysk ie j w  G d y n i w yp łyn ą ł w  próbny rejs. 
Jest to  czw arty  statek z  serii traw le rów -zam raża ln i budo­
w anych d la szczecińskich przedsiębiorstw  połowowych.

Na zd jęc iu : „ Barwena”  podczas re jsu  na Ba łtyku.

ka badawczego rybo łów stw a w  
naszym regionie, w ys tą p iły  do 
cen tra li M IR  i resortu z w n io ­
skiem  o opracowanie założeń 
.rozwoju» oddziału M IR  w  Ś w i­
noujściu. Postu la ty  te spotkały 
się ze zrozum ieniem  zarówno 
ze strony d y re kc ji M IR  w  Gdy 
n i ja k  i  M in is te rs tw a  Żeglugi. 
D ysku tow any jest wciąż jesz­
cze zakres tego rozwoju, cho­
ciaż w yda je  się. że ustalona

Maszyna analizuje 
rozwój floty
M a s z y n y  m a te m a ty c z n e  w  gos­

p o d a rc e  m o rs k ie j w y k o r z y s tu je  
się  g łó w n ie  d la  o b lic z e ń  z w ią z a ­
n y c h  z in w e s ty c ja m i i p ro d u k c ją  
(w y m ia r y  i  k s z ta łty  s ta tk ó w , r a ­
c jo n a ln y  p rz e b ie g  p ro ce su  p ro d u k ­
c y jn e g o  itd_). W  W . B r y t a n i i  w  
m a s z y n ę  e le k tro n o w ą  w y p o s a ż o n y  
je s t  o ś ro d e k  in fe r m a c y jn o - b a d a w -  
c zy  IS IS ,  k l ó r y  ju ż  od  p e w n e g o  
czasu o f e r u je  n a ty c h m ia s to w e  in ­
f o rm a c je  o to n a żu  w s z e lk ic h  ty p ó w  
(w ie lk o ś ć , w y p o s a ż e n ie  itd .J  is tn ie  
ją c y c h  s ta tk ó w .

N ie d a w n o  m a s z y n ę  tę  zas tosow tf 
no  do  a n a l iz y  z a m ó w ie ń  n a  s ta t­
k i ,  co u m o ż liw iło  s tw o rz e n ie  o b ra  
z u  p rzy s z łe g o  ro z w o ju  ż e g lu g i w  
o p a rc iu  o z a m ó w ie n ia  r e a liz o w a n e  
w  s to c zn ia c h . A n a liz a  ta  w y k a z a  
ła ,  że w  ko ń c u  p a ź d z ie rn ik a  1964 
r .  s to c zn ie  ś w ia to w e  d y s p o n o w a ły  
z a m ó w ie n ia m i n a  1 430 s ta tk ó w  to ­
w a ro w y c h  (o  p o je m n o ś c i p o w y ż e j  
lOSO B R T ) , k tó ry c h  łą c z n y  to n a ż  
w y n o s i p ra w ie  35 m in  D W T , a  
w ię c  o k . 17 p ro c . a k tu a ln e g o  s ta n u  
f lo t y  h a n d lo w e j n a  ś w ie c ie . D o  t e  
go d o ch o d zą  je szc ze  s ta tk i pas a ­
ż e rs k ie , ry b a c k ie  o ra z  ró ż n o ro d n e  
s ia t k i  s p e c ja ln e .

P o d s ta w o w ą  część ty c h  za m ó ­
wień s ta n o w ią  z b io rn ik o w c e  (21 

m in  D W T )  i  t r a m p y  s p e c ja ln e  (8,5 
m in  D W T ) .  N a jw ię k s z y  u d z ia ł m a  
w  ty c h  z a m ó w ie n ia c h  f lo ta  ra d z ie  
ć k a  (o k . 7,2 m in  D W T )  i n o rw e s k a  
(6,7 m in  D W T ) .  Z w ią z e k  R a d z ie c k i  
—  o p ró c z  p ro d u k c ji  w e  w ła s n y c h  
sto c zn ia c h  —  z a m ó w ił s ta tk i w  k i ł  
k u n a s tu  p a ń s tw a c h , p r z y  c z y m  n a j  
w ię k s z e  z a m ó w ie n ia  ra d z ie c k ie  w y  
k a z n ją  —  P o ls k a . J u g o s ła w ia , N R D ,  
F in la n d ia  i  J a p o n ia .
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O R P  „ O r z e ł “  -
okręt, który slnwq okrył 
polskq banderę

W toku  m in ione j w o jn y  Po lska M aryn a rka  W ojenna, k tó ­
ra  ja ko  jedyna część składowa naszych s ił zb ro jnych  p row a­
dz iła  bez jednego dnia p rze rw y dzia łan ia  bojowe przeciw ko 
h itle ro w sk ie j K riegsm arine, oprócz w ie lu  sukcesów, poniosła 
rów nież n iem ałe s tra ty . Wśród zatopionych okrę tów  znalazły 
się jednostk i różnych kategorii, ale na jbardz ie j bolesną była 
s trata okrę tu  podwodnego „O rze ł” , k tó ry  25 la t  tem u późną 
w iosną 1940 roku, w  toku  trw a ją ce j jeszcze kam pan ii norwe­
skie j, n ie pow ró c ił z jednego z p a tro li i w  d n iu  9 czerwca 
został uznany za zaginiony.

Zapytać by można, dlaczego 
w łaśn ie  zaginięcie „O r ła ”  było 
tą  na jdo tk liw szą  stra tą  naszej 
f lo ty ,  skoro nie b y ł on ani n a j­
w iększym  z po lskich  okrętów  
zatopionych w  tam te j wojn ie, 
an i też s tra ty  w  ludziach nie 
zaliczają się do najw iększych. 
A le  strata „O r ła ”  oprócz w a r­
tości w ym ie rnych : rodzaju i to  
nażu okrętu, jego potencja łu  bo 
jowego, jego załogi —  objęła 
także w artośc i n iew ym ierne, 
k tó rych  nie sposób u jąć cy fro ­
w e i ob liczyć w  żaden sposób 
n ie  można. N ie to bow iem  było  
najboleśniejsze, że nasza w a l­
cząca na Zachodzie f lo ta  wo jen 
na została wówczas uszczuplo­
na o jeden — i to  najnowocze­
śniejszy — z p ięciu  wówczas 
pod polską banderą służących 
okrę tów , czy li aż o 20 proc., 
ale stracony został okręt, k tó ­
r y  te j banderze w  ow ym  n a j­
gorszym i na jn ie pom yś ln ie j- 
szym d la  nas okresie w o jn y  do 
da ł na jw ięce j blasku, k tó ry  o- 
k r y ł ją  sławą nieprzem ija jącą. 
M owa tu  o je dynym  w  swoim  
rodzaju, n iepow tarza lnym  czy­
nie bo jow ym , jak iego  dokonała 
dzielna załoga „O r ła ” , up row a­
dzając go z in te rnow an ia  w  
T a llin ie  i po legendarnej n ie ­
m al epopei doprowadzając do 
A n g lii d la kontynuow ania  tam  
dalszej w a lk i p rzeciw ko N iem ­
com, k tó re j w sku tek ogrom nej 
dyspropo rc ji s i ł  na B a łtyku  Po 
la cy  prow adzić nie b y li w  sta­
nie.

Odyseja „O r ła ”  została przez 
n iezbyt skorych do pochwał 
A n g lik ó w  nazwana „ je d n ym  z 
na jw iększych eposów w  ca­
łych  dzie jach podwodnego p ły ­
w a n ia ”  i  „legendą o determ ina 
c ji,  zaletach m orsk ich  i w y trw a  
łości” . „O rze ł”  s ta ł się w tedy, u 
progu w o jn y  głośnym  i s ław ­
ny  okrętem , o k tó ry m  pow ie­
dziano, że jego dzieje „p rze jdą  
do k ro n ik  h is to r ii w o jenno- 
m orsk ie j n ie prześcignione w  
bohaterstw ie” .

Do tego eposu bałtyckiego, 
ze..schyłku la ta  i początku je ­
sieni 1939 roku , ORP „O rze ł”  
do rzuc ił pó ł ro ku  późn iej inne

Nasza recenzja
T y m  ra z e m  d la  o d m ia n y ,  

n as za  re c e n z ja  n ie  je s t  p o ­
ś w ię c o n a  m o rs k ie j b e le t ry s ty  
ce, a n i n a w e t  fa c h o w e j k s ią ż  
ce z z a k re s u  g o s p o d a rk i m o r ­
s k ie j.  . C h c e m y  p o m ó w ić  dz iś  
o p e w n y m  n ie z m ie r n ie  po ­
t r z e b n y m  w y d a w n ic tw ie , k tó  
re g o  e d y c ją  z a ję ta  się P o ls k a  
Iz b a  H a n d lu  Z a g ra n ic z n e g o ,  
c h y b a  d la te g o , że  n ik t  in n y  
n ie  d o c e n ia  t e j  s p ra w y . C ho  
d z i o  p ię k n ie  w y d a n e , b o g a ­
to  i lu s tr o w a n e  f o ld e r y  in f o r ­
m a c y jn e  trz e c h  n a s zy c h  p o r ­
tó w  h a n d lo w y c h  —  S zc zec in a , 
G d y n i i  G d a ń s k a .

l i m p ia

W a rto ś ć  ty c h  fo ld e r ó w  p o le  
g a  z re s z tą  n ie  t y le  n a p ię k ­
n y c h  z d ję c ia c h , co n a  z e s ta ­
w ie  in f o r m a c j i ,  n ie z b ę d n y c h  
d la  k a p ita n a  c z y  o f ic e ró w  
s ta tk u ;  a  n a w e t  p rz e c ię tn e g o  
t u r y s ty  o ra z  n a  p la n ie  p o r tu  
i  m ia s ta , z  n a n ie s io n y m i n a j  
w a ż n ie js z y m i p la c ó w k a m i go  
s p o d a rk i m o rs k ie j,  h a n d lu  za  
g ra n ic z n e g o  o ra z  k o n s u la ta m i.

D o b rz e  się s ta ło , że  P I H Z  
w y d a la  t e  f o ld e r y , a le  t r z e b a  
so b ie  zd a ć  s p ra w ę , że  teg o  t y  
pu  w y d a rv n ic tw a  m a ją  z  r e ­
g u ły  k r ó t k i  ż y w o t, s zy b k o  
się ro zc h o d zą  i t rz e b a  ju ż  
m y ś le ć  o n a s tę p n y c h .

w yb itne  osiągnięcie, nowy czyn 
bojowy. B y ło  to wypatrzenie, 
zaatakowanie i  zniszczenie 
transportow ca „R io  de Jane i­
ro ” , jednego ze s ta tków  h it le ­
row sk ie j arm ady inw azy jne j, 
p łynącej pod koniec pierw szej 
dekady k w ie tn ia  1943 roku  na 
podbój N orw egii. Nastąp iło  to 
w  przeddzień in w a z ji, dz ięk i 
czemu została - ona u jaw niona 
przedwcześnie dla napastn i­
ków, co m ogło um oż liw ić  N o r­
wegom choćby częściowe p rzy ­
gotowanie się do odparcia na­
paści, gdyby dow ództwo i rząd 
norw eski w yciągnę ły z m iejsca 
odpow iednie w n ioski.

O tym , dlaczego się tak  nie 
stało, dow iem y się z re la c ji 
Jana Andersena:

„ W o jn a  w  N o rw e g i i  ro zp o c zę ła  
s ię  8 k w ie t n ia  o go d z . 11.50 k o ło  
L il le s a n d , s p o k o jn e g o  m ia s ta  n a  po  
łu d n iu  k r a ju ,  g d y  z a d r ż a ły  s z y b y  
w  o k n a c h , w s trz ą ś n ię te  d e to n a c ją .  
P o ls k i o k r ę t  s to rp e d o w a ł n ie m ie c k i  
s ta te k  „ R io  d e  J a n e iro ” . W k ró tc e  
n o rw e s k ie  s ta te c z k i r y b a c k ie  d o ­
s ta rc z y ły  p ie rw s z y c h  ra n n y c h . K tó  
r y  z  n ic h  b y ł w  o g ó le  u b ra n y , te n  
n o s ił m u n d u r  n ie m ie c k i .  D la  n a ­
c z e ln ik a  p o lic j i  teg o  m ia s te c z k a  
b y ło  ja s n e , że n ie  ro zc h o d z i s ię  tu  
o z w y k łe  z a to p ie n ie  s ta tk u . D la t e ­
go z a w ia d o m i ł d o w ó d z tw o  m a r y n a r  
k i  i  z ło ż y ł  m e ld u n e k . C h o c ia ż  je d  
n a k  n a c z e ln ik  p o lic j i  o ś w ia d c z y ł  
d o w ó d z tw u , że  c h o d z i t u  o n ie ­
m ie c k ie  o d d z ia ły  in w a z y jn e ,  k tó re  
m ia ły  d z ia ła  i k o n ie  n a p o k ła d z ie ,  
szta b  m a r y n a r k i  n ie  z d ra d z i ł  w ię k  
szego z a in te re s o w a n ia  i  o d e s ła ł go 
do  s z ta b u  g e n e ra ln e g o . T a k ż e  i  
ta m  c z u jn y  N o rw e g  zo s ta ł o d p ra ­
w io n y . „ O n i  n oszą m u n d u r y ”  —  
p ró b o w a ł w y tłu m a c z y ć . —  „ T o  sa ­
m o  ro b ią  w s zy s c y  w  N ie m c z e c h ”  
—  p o w ie d z ia ł g e n e ra ł i o d ło ż y ł słu  
c h a w k ę . A le  n a c z e ln ik  p o lic j i  n ie  
d a ł t a k  s zy b k o  za  w y g r a n ą  i z w r ó ­
c i ł  s ię  do m in is te rs tw a  s p ra w ie d li­
w o ś c i, s k ą d  o frz y m a !  ro z k a z  ro z b ro  
je n ia  n ie m ie c k ic h  ż o łn ie rz y ” .

N ic  dziwnego, że gdy następ 
nego dn ia  niem iecka f lo ta  in ­
w azyjna zaczęła zbliżać się do 
w yb ranych  za cel a taku portów  
norweskich, o b rona . w  w ię k ­
szości wTypadków  n ie  by ła  przy 
gotowana. I  w p raw dz ie  czoło­
w y  h itle ro w s k i h is to ryk  w o jen - 
no -m orsk i, w iceadm ira ł As- 
smann, ubo lew ał w  jednym  ze 
swych dz ie ł, że w sku tek  zato­
p ien ia  transportow ca „R io  de 
Jane iro”  przez „O r ła ”  odpadł 
czynn ik  zaskoczenia, to  jednak 
w iem y dziś aż nadto dobrze, że 
rząd norw eski nie p o tra fi ł od­
pow iedn io  szybko ocenić i sko 
rzystać z te j szansy, ja ką  m u 
d a li polscy m arynarze z „O r ­
ła ” .

W  dalszym  toku  tego samego 
pa tro lu  bojowego po lsk i okrę t 
zaatakow ał i za top ił, n iem iecki 
tra w le r, a później po low a ł na 
in n y  transportow iec, tym  ra ­
zem bez powodzenia.

Sukcesy „O r ła ”  w  tym  pa­
tro lu , a zwłaszcza w yk ryc ie  nie 
m ieck ie j a rm ady in w azy jne j, 
u t rw a li ły  dobre im ię, ja k ie  so­
bie zdobył ten okręt. Później 
odbył on jeszcze jeden pa tro l, 
a z kole jnego siódmego, odby­
tego z bazy b ry ty js k ie j,  ju ż  nie 
pow rócił.

P o czą tko w o  ja k o  da tę  je g o  s tra  
t y  og łoszono d z ie ń , w  k tó ry m  po 
dano do  w ia d o m o śc i, że „O rz e ł”  
n ie  p o w ró c ił z p a tro lu  i  na le ży  u - 
w ażać o k rę t  za s tra c o n y , t j .  8 
czerw ca 1910 ro k u . Jednakże  po 
w o jn ie  w e d łu g  d a n ych  u s ta lo n y c h  
p rzez b ry ty js k ą  a d m ira lic ję  uzn a ­
no, że n a jp ra w d o p o d o b n ie j p o ls k i 
o k rę t  p o d w o d n y  za to n ą ł ju ż  w  
d n iu  25 m a ja , w  p o z y c ji 57 s t. N  i 
3 s t. 40’E, pon iew aż k u rs  o k rę tu  
p rz e c in a ł n ie  naznaczone u p rz e ­
d n io  (n ie p rz y ja c ie ls k ie ? ) p o le  m in o  
w e. M o ż liw a  je s t jeszcze in n a  e- 
w e n tu a ln o ść , że „O rz e ł”  p a d ł o fia  
rą  n ie m ie c k ie j b o m b y  lo tn ic z e j, k tó  • 
r ą  w  d n iu  29 m a ja  m ia ła  na M o­

r z u  P ó łn o c y m  t r a f ić  i  za to p ić  n ie  
z id e n ty f ik o w a n y  o k rę t  p o d w o d n y , 
a le  je s t to  t y lk o  d o m n ie m a n ie , k tó  
re  m u s ia ło b y  zna leźć p o tw ie rd z e ­
n ie , tzn . zostać o d p o w ie d n io  u do ­
k u m e n to w a n e .

Są to  ju ż  s p ra w y , k tó re  będą 
in te re s o w a ły  p rze d e  w s z y s tk im  h i­
s to ry k ó w  m in io n e j w o jn y  i  dz ie - 
jo p is ó w  P o ls k ie j M a ry n a rk i W o je n ­
n e j i  k tó re  m oże zostaną w reszc ie  
k ie d y ś  o s ta te czn ie  ro zs trzyg n ię te . 
N ie z b ity m  fa k te m  pozos ta je  ty lk o  
to , że po k r ó tk ie j ,  lecz ba rdzo  b ły  
s k o t liw e j k a r ie rz e  (zgodn ie  zresztą 
7 h o ro sko p e m , ja k i  o k rę to w i tem u 
po s ta w io n o  tu ż  przed  w o jn ą ), „O -  
rz e ł”  n ie  p o w ró c ił ze swego s iód­
mego p a tro lu  i  spoczął gdzieś na 
d n ie  M orza P ó łnocnego .

W ielu P o laków  p rzebyw ają­
cych wówczas w  A n g lii n ie 
chciało u w ie rzyć  w  tę trag icz­
ną wiadom ość i w okó ł sławne 
go i n iem al legendarnego „O r -  
ł. i”  poczęła tw orzyć się p raw ­
dziwa aureola. Powstała nawet 
legenda głosząca, iż okrę t prze 
d a r ł się ponownie na B a łtyk , 
w a lczy ł tam  z N iem cam i i  tam  
ponoć zginął. A le  czy, można 
się dz iw ić  pow staniu te j n a iw ­
nej zresztą opowieści? Im ię  
„O r la ”  było głośne i  w ie lk ie , 
bo uosabiało Polskę bez p rze r­
w y  walczącą, pobitą, ale niepo 
konaną, bo by ło  te j w a lk i n a j­
p ięknie jszym  symbolem.

Oceniamy to  także i dziś, k ie  
dy  nasze ok rę ty  przepływające 
przez M orze Północne zrzucają 
w ieńce o barwach narodowych 
nad podm orską m ogiłą tego 
najs łynn ie jszego polskiego o- 
k rę tu , k tórego im ię  nosi obec­
n ie  now y o k rę t poawodny, kon 
tynuu jąey  tra d y c je  swego słyń 
nego poprzednika spod b ia ło- 
czerwonej bandery w o jennej.

(ZAP)

Ćwiczenia okrętu podwodnego na Ba łtyku. 

Na zd jęc iu : okręt rejsie ćwiczebnym.
C AF-fot. U k le jew ski

Zetmteiwa
W  je dnym  z poprzednich a r 

ty k u ló w  p isa łem  o dyspropor­
cjach m iędzy rozwojem  przed­
s ięb iors tw  a rm a to rsk ich , a ich 
zaplecza m ate ria łow o-techn icz­
nego. Proces ten stale się po­
głębia, gdyż ro zw ó j f lo ty  han­
d low e j i  ryb a ck ie j jes t n ie ­
zm ie rn ie  szybki. Stałe zw ięk­
szanie tonażu zmusza a rm a to ­
ró w  hand low ych i rybackich  
do reorgan izac ji swych służb 
zaopatrzenia, w  celu zwiększe­
n ia ich  operatywności. E fekty  
tych  reorgan izac ji są jednak, 
znikome, gdyż apara t dys tryb u  
C5'jny nie zm ienia fo rm  sw o je j 
pracy. O bw arow a ł się prze pisa 
m i, tru d n y m i do przebrn ięcia 
d la odbiorcy, wym aga rocznego 
wyprzedzenia zam ówień, ucieka 
od ana lizy ry n k u  odbiorcy.

Jednym  z przyk ładów , po­
tw ie rdza jących  w ysun ię tą  tezę, 
jest p rob lem  bun kru , którego 
ze względu n a  s ta ły  w zrost to ­
nażu przedsięb io rs tw a a rm ator 
skie zużyw a ją  coraz więcej. O - 
tóż z zakupem  b u n kru  sprawa 
ma się następująco:

Dostawcą b u n k ru  płynnego 
i o le jów  na s ta tk i jest PPHZ 
„P e tro lim e x ” , do którego sk ła ­
da się zam ów ien ia  i  od k tó re ­
go o trzym u je  p roduk ty  i  ra ­
chunki. Może \ńę wydawać, że 
arm a torzy m a ją  do czynienia 
w  kw e s tii zaopatrzenia bun kro ­
wego w łaśn ie  z tym  przedsię­
biorstwem . N ies te ty  ta k  nie 
jest.

PŻM , P LO  i arm atorzy r y ­
baccy eksp loatu ją  w ie le  sta t­
ków , wyposażonych w  s iln ik i 
p ro d u kc ji f ir m  zachodnioeuro­
pe jsk ich  ja k  M A N , B u rm eister 
and Va in, M W M , Crossley, Sul 
zer, Deutz i  inne. K ra jo w y  
przem ysł petrochem iczny nie 
p roduku je  sm arów  do tych s i l­
n ików , wobec czego trzeba je 
im portow ać z k ra jó w  zachod­
n ie j E uropy. Spraw ę rozw iąza­
no w  ten  sposób, że „P e trp -

lim p e x”  prow adzi sk łady kon­
sygnacyjne dw u zachodnich 
f irm  Schell i Castrol. Na mo­
cy um ow y zaw arte j z ty m i f i r ­
m am i „P e tro lim e x ”  jest zobo­
w iązany dostarczać oleje i sma 
ry  do b u rty  s ta tku  arm atora. 
Dostaw bu n kru  „P e tro lim p e x”  
dokonu je  na te lefoniczne zamó 
w ien ie  arm atora, po tw ierdzo­
ne następnie na piśmie. Z do­
stawą p roduktów  f irm  zagra­
nicznych nie ma żadnych t ru ­
dności. K ło p o ty  jednak zaczy­
nają się p rzy zam awianiu sma­
ró w  p ro d u kc ji k ra jo w e j, bo i 
tak ich  sporo zużyw ają s ta tk i. 
Co ważniejsze, k ło po ty  te is tn ie  
ją , chociaż a rm a to r zam ówie­
nie składa rów nież w... „Pe- 
tro lim p e x ie ” , a odb iera w

CPN-ie. I  tu  jest w łaśnie pies 
pogrzebany. CPN ma bowiem 
własne w a ru n k i dostawy, 
tw ie rd z i, że jest przedsiębior­
stwem  hand low ym , a nie us łu­
gow ym  i odm aw ia dostaw y ole 
jó w  i sm arów  do b u r ty  s tatku.

Co ważniejsze CPN z reguły 
nie ma pełnego asortym entu  o- 
le jó w , wobec czego przezorny 
a rm a to r z konieczności pobiera 
większe pa rtie  o le jów  i sma­
ró w  p ro d u kc ji k ra jo w e j i tw o ­
rzy  w łasny magazyn p roduktów  
naftow ych, b loku ją c  bez uza­
sadnienia ś rodk i obrotowe rzę­
du 600—800 tys. zł. Na koniecz 
ność tw orzenia przez arm atora 
w łasnych magazynów p a liw  
p tynnych  w p ływ a  także fak t, 
że CPN m agazynuje n iektó re  
rodzaje o le jów  nie w  Szczeci­
nie lecz w  Ś w inoujściu, wobec 
czego a rm a to r m usi w ysy łać po 
b u n k ie r specja lny samochód. 
Oczywiście wówczas bierze się

w iększą pa rtię  olejów,, aby v i 
pe łn i w ykorzystać wóz.

I  zdarza się tak , że do b u rty  
tego samego statku podjeżdża­
ją  dw a samochody — arm ato­
ra  i  „P e tro lim pexu ”  w ype łn io* 
ne o le jam i, p rzy czym ładunek, 
zna jdu jący się na dw u samo­
chodach, m ógłby z powodze­
niem  zabrać jeden wóz.

Cóż jednak znaczą absurdy 
gospodarcze, skoro CPN ma 
swoje przepisy i, ja k  się oka-* 
żuje, nie ma na razie s iły , k tó ­
ra m ogłaby je  zmienić.

Tego rodza ju  system zaopa­
tryw a n ia  sta tków  w  bun k ie r 
pow oduje rozrzutność, pogłębio 
ną jeszcze dodatkow ym  czynni 
kiem , a m ianow icie  różnicą m ię 
dzy cenami za pa liw a  zagra­
niczne i  kra jow e. Otóż cena 
bu n kru  zagranicznego jest n iż­
sza od kra jow ego, wobec czego 
— w b re w  ogó lnym  tendencjom 
oszczędzania dew iz, kap itano­
w ie  s ta tków  w o lą  zaopatrywać 
się w  b un k ie r w  portach za­
granicznych, tym  bardzie j, że 
nie trzeba tam  stracić ty le  cza 
su na tę  czynność ile  w  pa r­
tach k ra jow ych .

Może się wydawać, że prze­
cież kw estia  bun kru  jest ty lk o  
w yc ink ie m  działalności s łużby 
zaopatrzenia PŻM , i  n ie ma o 
co kruszyć kop ii. T ak  n ie jest, 
w y d a tk i na b u n k ie r stanow ią 
w  s truk tu rze  kosztów  arm atora  
pozycję najważniejszą i  każda 
oszczędność liczy  s ię  w  tys ią ­
cach i m ilionach  z ło tych de w i­
zowych. D latego nie można 
przejść obok tego prob lem u o - 
bojętnie.
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P O S IA D Ł O Ś Ć  b r y t y js k a ,  h is to ­
ry c z n a  fo r te c a , p o ło żo n a  n a p o łu ­
d n io w y m  c y p lu  w y b rz e ż a  h is z p a ń ­
s k ie g o . w  c ie ś n in ie , łą c z ą c e j O c ean  
A t la n t y c k i  z M o rz e m  Ś ró d z ie m n y m . 
P o s ia d a  z  teg o  w z g lę d u  z n a c ze n ie  
s tra te g ic z n e , g d y ż  d a je  m o ż liw o ś ć  
k o n t r o lo w a n ia  c a łe g o  ru c h u  m o r ­
s k ie g o  n a te j  t ra s ie . M im o  s ta ły c h  
w y s iłk ó w  H is z p a n ii  ro zc ią g n ię c ia  
n a d  G ib r a l t a r e m  s w e j  s u w e re n n o ­
ś c i, p o z o s ta je  on  n a d a l  w  rę k a c h  
a n g ie ls k ic h . D la  p rz e c iw w a g i H is z ­
p a n ia . po  p rz e ję c iu  p rz e z  n ie p o d le ­
g łe  M a ro k o  h is z p a ń s k ic h  k o lo n i i  w  
P ó łn o c n e j A fr y c e , z a t r z y m a ła  w  
s w y m  p o s ia d a n iu  m a łą  e n k la w ę  na  
t e r y to r iu m  m a ro k a ń s k im  — C e u tę ,  
p o ło żo n ą  n a p rz e c iw k o  G ib r a l t a r u .

O b o k  zn a c ze n ia  m il ita rn e g o ,  
ró w n ie ż  w  czasie  p o k o ju , p o ło że n ie  
G ib r a l t a r u  p re d e s ty n u je  go  d o  od ­
g ry w a n ia  w a ż n e j - r o l i  h a n d lo w e j,  
p rz e d e  w s z y s tk im  ja k o  p o r tu  zao ­
p a trz e n io w e g o  i re m o n to w e g o . K c n  
k u r e n c y jn e  c e p y  p a l iw a  i  us ług  
w a lc z ą  o  le p sze z c e n a m i o fe ro ­
w a n y m i p rz e z  p o b lis k ie  p o r t y  ja k  
C ew ka c z y  T a n g e r .

L u d n o ś ć  G ib r a l t a r u  l ic z y  24 000. 
P o r t  pos ad a  b a rd z o  d o g od n e  w e j­
ś c ie  i o b s ze rn e , d o b rz e  o s ło n ię te  
k o tw ic o w is k o . G łę b o k o ś ć  p r z y  n a ­
b rz e ż a c h  s ięga do  30 s tó p . co  p ra k  
ty c z n ie  w y s ta rc z a  n a w e t  d la  d u ­
ż y c h  s ta tk ó w . D o s k o n a le  w y p o s a ­
ż o n e  s to c zn ie  i  w a r s z ta ty  z a p e w ­
n ia ją  s p ra w n e  r e m o n ty  w  k a ż d y m  
za k re s ie . P a liw o  d o s ta rc z a n e  iest 
p rz e z  c a łą  d o b ę . p o d o b n ie  j a k  i 
w oda s ło d k a . J e d y n ie  c e n y  ż y w n o -  
Sci, k tó r ą  G ib r a l t a r  im p o r t u je  są 
dość w y s o k ie . R o c z n ie  z a w iia  do  
G ib r a l t a r u  p o n ad  2 000 s ta tk ó w .

M A L T A

P O D O B N IE  ja k  G ib r a l t a r ,  do  n ie ­
d a w n a  k lu c z o w a  p o z y c ja  b ry ty js k a  
n a M o rz u  Ś ró d z ie m n y m . W  br. 
M a lta  u z y s k a ła  f o r m a ln ą  n ie p o d le ­
głość, je d n a k  A n g lic y  z a c h o w a li  
n a d a l sw ó j s ta n  p o s ia d a n ia  w  za ­
k re s ie  b a z  w o js k o w y c h  M a lt a  le ­
ż y  n ie m a l d o k ła d n ie  w  p o ło w ie  
M o r z a  Ś ró d z ie m n e g o  O d le g ło ść  do  
G ib r a l t a r u  w y n o s i 084 m ile  m o r ­
s k ie . d o  P o r t  S a id u  937. zaś do  
Is ta m b u łu  830. P o d o b n ie  ja k  w  G i­
b r a l ta r z e  ru c h  h a n d lo w y  je s t ra c z e j 
o g ra n ic z o n y , a g łó w n a  ro la  p o lega  
n a z a o p a try w a n iu  s ta tk ó w  i u s łu ­
g a c h . p rz e d e  w s z y s tk im  re m o n to ­
w y c h . J e ś li chod7.i o p a l iw o , to  
s k u te c z n ie  k o n k u r u ją  z  M a ltą  w ło ­
s k ie  p o r t y  n a S y c y li i ,  j a k  P a le rm o  
i  A u g u s ta .

S to lic ą  M a l t y  1 je d y n y m  w ię k ­
szy m  p o r te m  je s t L a  V a le t ta ,  l ic z ą ­
ca o k . 20 000 m ie s z k a ń c ó w , (lu d no ś ć  
M a lt y  w y n o s i 330 000), p o s łu g u ją ­
cych  się w ła s n y m  ję z y k se m . pocho  
d zen ia  a ra b s k ie g o , a b ę d ą e y c h  p o ­
to m k a m i ró ż n y c h  n a ro d ó w , k tó re  
w  p rzes z ło ś c i o p a n o w y w a ły  M a ltę  
i  o s ie d la ły  się n a  n ie j.

P ó łw y s e p  V a le tta  d z ie li  p o r t  na 
d w ie  czę śc i: p o łu d n io w o -w s c h o d n ią  
— t .z w . G ra n d  H a r b o u r  o z a n u rz e ­
n iu  d o  24 stó p , (n a  k o tw ic o w is k u  
do  40 s tó p ) i  p ó łn o c n o -z a c h o d n ia  —  
M a rs a m u s c o tte , z w a n ą  też  p o r te m  
k w a r a n ta n n o w y m . D o b ie g a ją  ko ń c a  
p ra c e  p rz y  b u d o w ie  n o w e g o  g łę b o ­
k ie g o  n a b rz e ż a  (32 s to p y ) o  d łu g o  
ś c i 500 m e tró w , k t ó r e  m o że  p o m ie ­
ś c ić  4 d u że  s ta tk i o  nośnośc i do  
25 000 to n , 1 p o łą c z o n e  je s t ru r o ­
c ią g ie m  ze z b io r n ik a m i p a ł .w a .

P o r t  p o s ia d a  s to c z n ię  i  w a rs z ta ­
t y  re m o n to w e , e le w a t o r  zb o ż o w y  o 
p o je m n o ś c i 12 500 to n . P rz e ła d u n e k  
odb> w a  się z a s a d n ic zo  s p rzę te m  
s ta tk o w y m , c h o c ia ż  p o r t  d y s p o n u je  
d ź w ig a m i 6 - to n o w y m i.

„Liberty“ zagrażają 
Kanałowi Kilońskiemu

K a p ita n  p o r tu  B ru n s b u tte lk o o g  
(z a c h o d n ie  u jś c ie  K a n a łu  K i lo ń -  
sk iego) w y p o w ie d z ia ł się p rz e c iw  
k o rz y s ta n iu  s ta tk ó w  s e ry jn e j p ro ­
d u k c ji  w o je n n e j ty p u  „ L ib e r t y ”  z 
p rze jś c ia  p rz e z  K a n a ł K ilo ń s k i.  Je ­
go z d a n ie m  s ta n o w ią  o n e  p o te n ­
c ja ln e  n ie b e zp ie c ze ń s tw o  d la  k a n a ­
łu  ze w z g lę d u  n a ich  n ie d o s k o n a -  
tość te c h n ic z n ą . Ic h  u rz ą d z e n ia  
s te ro w e , k o tw ic z n e  i n a p ę d o w e  n ie  
o d p o w ia d a ją  n o w o c ze s n y m  w y m a ­
g a n io m  że g lu g i. S zc zeg ó ln e  za g ro ­
ż e n ie  d la  k a n a łu  p o w o d u je  ic h  sła  
b a  s te ro w n o ś ć . M o ż e  to  sp o w o d o ­
w a ć . że  ju ż  n ie d łu g o  b ę d z ie  się je  
h o lo w a ć  p rz e z  k a n a ł .

S tw ie r d z ił  o n  ró w n ie ż , ż e  w  ek s ­
p lo a ta c ji  a m e r y k a ń s k ie j s ta tk i te  
b y ły  u t r z y m y w a n e  w  p e łn e j g o to ­
w o ś c i te c h n ic z n e j , le c z  pod in n y ­
m i b a n d e ra m i, k t ó r e  n a b y ły  znacz  
n ą  lic z b ę  ty c h  s ta tk ó w , n ie  p rze ­
s trz e g a  sie te g o . W y ją te k  s ta n o w ią  
s t a tk i  teg o  ty p u  e k s p lo a to w a n e  
p rz e z  p a ń s tw a  s e m a n ty c z n e , k tó re  
ró w n ie ż  z a k u p i ły  ic h  n ie m a ło .

„Superbutanowiec“
W ś ró d  z b io rn ik o w c ó w , a w ię c  

s ta tk ó w  p rz e z n a c z o n y c h  do  p rz e ­
w o zu  ła d u n k ó w  p ły n n y c h , szczegó ł 
n ą  g ru p ę  s ta n o w ią  je d n o s tk i p rz e ­
zn a c zo n e  do p rz e w o z u  g a zu  sk ro ­
p lo n e g o . C h o d z i t u t a j  o gaz z ie m ­
n y  (b u ta n , p ro p a n  itd .j'. ro z w ó j w y  
d o b y c ia  k tó  ego  s p rz y ja  je g o  o b ro  
to ru  m ię d z y  i  « ro d o w y m , g d y ż  s ta ­
nc w i  on  c e n n y  s u ro w ie c  e n e rg e ­
t y c z n y .

J e ż e li d o ty c h c z a s  s ta tk i g a zo w e  
b y ł y  n ie w ie lk ie  i  p rz e w a ż n ie  po ­
c h o d z iły  z  p rz e b u d o w y  in n y c h  s ta t  
k ó w , to_ o b e c n i"  o b s e rw u je  s ię  co­
r a z  czę śc ie j b u d o w ę  n o w je h ,  spe­
c ja ln y c h  s ta tK ó w  te g o  ty p u  ! to  
fa ie m a łe j Juz w ie lk o ś c i«  N a jw ię k -

ł  k o le i na jw iększym  przewoźni 
k łem  na  sźlaku p łn .-a tla« tjrc -i
k im .

S tra ta  flagowego s ta tku  n ie  
w p łynę ła  jednak na u tra tę  od­
zyskanej przez lin ię  pozycji. 
Już w  po łow ie  1960 r. na szlak 
ten  wprowadzono godnego na­
stępcę — nowo wybudow any 
33.5 tys. BR T lin io w ie c . „Leo ­
nardo da V in c i". W  trzy  la ta  
później podjęta zostaje budo­
w a dwóch dalszych transa tlan ­
ty k ó w  po 44,5 tys. BRT, -z p rze  
znaczeniem w łaśnie na ten 
szlak. P ierwszy z n ich  „ M i­
chelangelo" w  po łow ie m a ja  
br. rozpoczął swą pierwszą po­
dróż, d ru g i zaś „R affae lo”  uczy 
n i to  jesienią. Wejście tych l i -  
ntowców do eksploatacji, odda­
je  w  ręce W łochów bezwzględ­
ny  p rym a t w  przewozach pas* 
żer sk ich na A tla n ty k u  P ła.

Czy samolo* zwycięży 
statek?

M IM O  ogólnej przewagi sa­
m o lo tów  nad sta tkam i, w  ob­
słudze ruchu pasażerskiego na 
P łn . A tla n ty k u , nie można w ró  
żyć tym  osta tn im  braku  za tru ­
dnienia. Chociaż bowiem  trw a  
—  i trw ać będzie nadal —  po­
m iędzy n im i ostra w a lka  kon­
ku rency jna  o zdobycie pasaże­
ra, to  jednak równocześnie za­
czyna się wykrystaLizowywaó 
różny typ  pasażera, korzysta ją  
cego z sam olotu i  ze statku. 
P rzelot samolotem jest szybki, 
ale rów nież droższy, a nie każ 
demu zawsze się spieszy. Ze 
s ta tków  korzysta ją  przede wszy

Czy zmierzch liniowców pasażerskich?
PRZEW OZY pasażerskie na Atlantyku Płn. od 

dawna należą do największych na świecie. Tu też za­
trudnionych jest najwięcej Pniowców pasażerskich. 
W ostatnich latach na szlaku tym pływa ponad 60 
statków 24 l nii, zrzeszonych w  Konferencji Płn. 
Atlantyckiej.
N ajw iększe przewozy lin io w ­

cam i po os ta tn ie j w o jn ie  m ia ły  
m iejsce w  1957 r., p rzekroczy­
ły  wówczas 1 m in  pasażerów. 
Od tego czasu liczba osób ko­
rzysta jących ze s ta tków  za­
częła maleć i w  1964 r. wyinio- 
sła ju ż  około 715 tys. (spadek 
o 10 proc. w  stos. do 1963 r.). 
P rzyczyną tego spadku jest roz 
w ó j ko m u n ika c ji lo tn icze j. D u ­
że i szybkie odrzutowce, coraz 
skuteczniej k o n ku ru ją  z lin io w  
cam i pasażerskim i. M im o stałe 
go i znacznego globalnego przy 
rostu przewozów pasażerskich 
pom iędzy Europą a Stanam i 
Z jednoczonym i A.P., większość 
pasażerów korzysta z sam olo­
tów. O ile  jeszcze w  1954 r. 
przewozy lo tn icze przez A tla n ­
ty k  w yn io s ły  580 tys. osób, to 

w  1964 r. w zros ły  ju ż  do po-

nad 3.5 m in , a w ięc ponad 6- 
k^otn ie. T y lko  w  stosunku do 
1063 r. wzrost przewozów lo t­
niczych w yn iós ł ponad 25 proc. 
(1963 r. — 2,8 m in). Obecnie sa 
m o lo ły  obsługują 75—80 proc. 
przewozów pasażerskich na 
ty m  szlaku. Ta reszta nie jest 
je dnak  aż ta k  mała, aby nie 
s tanow iła  nadal łakomego kęs­
ka  d la l in i i  żeglugowych róż­
nych państw . P rzypa trzm y się 
tem u na p rzyk ładz ie  l in i i  w ło ­
skie j.

Ita lia Linę
„ IT A L IA  L IN Ę ”  jest jedną 

z czterech w łosk ich  pasażer­
sk ich  kom pan ii żeglugowych, 
k tó re  razem tw orzą wspólnotę 
finansową (Finmare).

Już przed w o jną  I ta lia  L inę  
by ła  drugą, po l in i i  b ry ty j-

szy m  w ś ró d  n ic h  b ę d z ie  n ie w ą t p l i ­
w ie  z a m ó w io n y  o s ta tn io  w  J a p o n ii  
s ta te k  p rz e z n a c z o n y  d o  p rz e w o z u  
s k ro p lo n e g o  o u ta n u . Jego  p o je m ­
ność w y n o s ić  b ę d z ie  27 400 B R T ,  
nośność 33 «00 D W T . d łu g o ść  188 
m e tró w , s ze ro ko ś ć  29 m e tró w , z a ­
n u rz e n ie  10,5 m e tra , p o je m n o ś ć  
z b io r n ik ó w  46 680 m e tró w  sześć. 
S i ln ik  o m o c y  IX <.00 K M  z a p e w n i  
„ S u p e rb u ta n o w c o w i”  szy b ko ś ć  15 
w ę z łó w .

Supertonewiec
w Indonezji

H o le n d e rs k i m a g n a t s to c z n io w y  
C . V e ro 3m e — k t ó r y  je s t  w s p ó ł­
w ła ś c ic ie le m  k i lk u  s to c z n i w  k r a ­

Na morzach
j u ,  a  t a k ż e  za g ra n ic ą , m .in . w  
B r a z y l i i  i  I r l a n d i i  —  z a m ie rz a  zb u  
d o w a ć  d u ż ą  s to czn ię  w  In d o n e z ji .  
M a  to  b y ć  s to c zn ia  o m o ż liw o ś ­
c ia c h  b u d o w y  s ta tk ó w  do  150 tys . 
to n . W  p ie rw s z y m  e ta p ie , k t ó r y  
t r w a ć  b ę d z ie  2 la ta . m a  b y ć  ona  
p rz y g o to w a n a  do b u d o w y  s ta tk ó w  
o n o śnośc i do  60 tys . to r.. P o za  
ty m  o trz y m a  o n a  o d p o w ie d n ie  w y ­
posaż,enie r e m o n to w e  (d o k i p ły w a ­
ją c e  do  20 000 to n ). S to c zn ia  b ę d z ie  
z b u d o w a n a  w  T a n g jo n g  P r io k . W  
f in a n s o w a n iu  b u d o w y  u c z e s tn ic z y  
ró w n ie ż  rz ą d  h o le n d e rs k i

Rybacki ko’os
N a jw ię k s z y m i s ta tk a m i ło w c z y ­

m i  b y ły  d o ty c h c za s  t r a w łe r y -p r z e -  
tw ó r m e  o. p o je m n o ś c i z  §00 — 3000

B R T . b u d o w a n e  g łó w n ie  w  Z S R R ,  
P o ls ce . N R D  1 J a p o n ii. P a ń s tw a  
s o c ja lis ty c z n e  p o s ia d a ją  n a jw ię c e j ■ 
s ta tk ó w  t e j  w ie lk o ś c i (o k . 160 na  
180 w  s k a l i  ś w ia to w e j) ,  c o  w y n ik a  
z p rz e m y s ło w e g o  ro z w o ju  ic h  r y ­
b o łó w s tw a .

O b e c n ie  ro zp o c zę ły  p o ło w y  je ­
s zc ze  w ię k s z e  s t a tk i .  M ia n o w ic ie  
ry b o łó w s tw o  ra d z ie c k ie  w łą c z y ło  
e k s p e ry m e n ta ln ie  do  p o ło w ó w  s ta t.  
k i -p r z e tw ó r n ie  o p o je m n o ś c i 4 700 
B R T  i  nośnośc i 2 600 to n . J a k o  
p ie rw s z y  z  n ic h  ro z p o c z ą ł p o ło w y  
n a  M o rz u  O c h o c k im  m /s  „ S k r y ­
p tó w ” , k t ó r y  d o ty c h c za s  s łu ż y ł j a ­
k o  s ta te k -b a z a  d la  c z te re c h  ś re d ­
n ic h  t r a w le r ó w . Ł o w ią c  s a m o d z ie ł 
n ie  osiąga on  w y żs ze  p o ło w y , n iż  
o b s łu g iw a n e  d o ty c h c za s  c z te ry  
t r a w le r y .

Najpotężniejszy
holownik

S to c z n ia  ja p o ń s k a  K u r ę  Zosen  
p ro w a d z i k o ń c o w e  p e r t r a k t a c je  z 
a m e ry k a ń s k im  p rz e d s ię b io rs tw e m  
h o lo w n ic z y m  M o ra n  In te r n a t io n a l  
T c w in g  C o rp o ra t io n  w  s p ra w ie  b u ­
d o w y  h o lo w n ik a , k t ó r y  b ęd z ie  n a j­
p o tę ż n ie js z y m  s ta tk ie m  te g o  ty p u  
w  s k a l i  ś w ia to w e j.  M a  on b y ć  w y ­
p o s a żo n y  w  c z te ry  s i ln ik i  G e n e ra l-  
M o to rs  po  2 150 K M . D z :ę k i  te m u  
b ę d z ie  on  m ó g ł h o lo w a ć  s ta tk i o 
nośności d o  200 000 to n . a  w ię c  t a ­
k ie ,  ja k ie  je s zc ze  w  o g ó le  n ie  zo ­
s ta ły  z b u d o w a n e . D łu g o ś ć  h o lo w ­
n ik a  w y n o s ić  m a  63 m e t r y ,  z a t łu ­
czenie 6,4 meUą, (ZAP)

sk ie j, na A tla n ty k u , a ja ko  a r ­
m ato r — jednym  z n a jw ię k ­
szych towarzystw ' żeglugowych 
św ia ta  (eksploatu je rów nież 
s ta tk i towarow e). Na A tla n ty k u  
eksploatowała ona 6 statków , 
k tó re  wówczas należały do naj 
ba rdz ie j nowoczesnych, dzięki 
przodującem u na świecie, ro ­
dzim em u budow n ictw u  sta t­
kó w  pasażerskich.

W  czasie w o jn y  tow arzystw o 
s tra c iło  p raw ie  90 proc. tona­
żu (31 zatopionych sta tków , w  
tym  4 najw iększe lin iow ce  a - 
tlan tyck ie ). Z  ocalałych p ięciu 
s ta tków  pasażerskich, w  1946 
r. zwrócono Ita lia  L inę  trzy , 
co um oż liw iło  w  listopadzie te ­
go samego ro ku  o tw arc ie  p ie rw  
szej po w o jn ie  l in i i  do A m ery ­
k i Środkowej. W  następnym  
roku, w  oparc iu  o sojuszniczą 
d ok trynę  Trum ana, USA zw ra ­
cają tem u a rm a to row i pozo­
stałe dw a s ta tk i, traktow ane 
ja ko  zdobycz wojenna. B y ły  n i 
m i siostrzane „Conte B ianca- 
m ano”  i „C onte  G randę” , każ­
dy po ok. 24 tys. BRT. Po prze 
budow ie s ta tk i te wprow adzo­
no do ekspresowej obsługi po r­
tów  p łd .-am erykańskich .

Rok 1949 b y ł przełom ow ym  
w  rozw o ju  I ta lia  Linę. P ie rw ­
szym tego przejawem  było pod 
jęcie budow y lin iow ca  „G iu -  
l ic  Cesare”  o pojemności 27 
tys. BRT, k tó ry  pod koniec 
1951 r. przekazany zostaje arraa 
to ro w i. K ilkanaście  miesięcy 
później dołącza do niego sio­
strzany „A ugustus” , k tó re  ra ­
zem ustaw ione zostały na lin i i  
p łd .-am ęrykańskie j.

Po um ocnieniu się na A tla n ­
ty k u  Płd. W łosi podejm ują z 
ko le i próbę pow ro tu  na szlak 
p łn -a tla n tyck i. Szczególnie sprzy 
ja jącą okolicznością — obok 
przedw ojennej renom y w ło ­
sk ich  s ta tków  — b y ł rosnący 
ruch pasażerski, k tó ry  w  la ­
tach pięćdziesiątych korzysta ł 
w  większości z d rog i m o rs k ie j: 
(w tym  dużo W łochów z daw ­
nej em igrac ji). To zaważyło na 
podjęciu decyz ji przez I ta lia  
Linę, budowy nowych lin io w ­
ców d la  obsługi tego ruchu. W 
połow ie stycznia 1953 r. l i ­
n iow iec „A nd rea  D o ria ” , w y ru ­
sza w  podróż z G enui do No­
wego Jorku. W po łow ie  tegoż 
ro ku  do łączył do niego siostrza 
riy, 29 tys. BRT lin io w iec  „C r i-  
s to foro  Colombo” . Do czasu tra  
gicznego zatonięcia „A ndrea 
D o ria ”  w  lip cu  1956 r., w  w y ­
n iku  k o liz ji ze szwedzkim  l i ­
niowcem  „S tockho lm ” , te  dw a 
s ta tk i odegra ły zasadniczą rolę 
w  odzyskaniu przez lin ię  pozy­
c ji sprzed w o jny . Od 1955 r. 
Ita lią , L in ę  s ta ję  się d ru g im

stk im  tu ryśc i oraz pasażerowie, 
k tó rzy  w  k ilku d n io w e j podró­
ży szukają jednocześnie a tra k ­
cyjnego odpoczynku w  kom fo r 
tow ych w arunkach, ja k ich  n ie 
mogą zaoferować im  sam olo­
ty . Sama podróż mox\ska na no 
woezesnym lin io w cu , jest d la  
w ie lu  w ystarczającym  magne­
sem do  korzystan ia  ze s ta tku .

N ie mogąc konkurow ać z sa­
m olo tam i w  dziedzinie szyb­
kości, tow arzystw a żeglugowe 
n as taw iły  się g łów nie  na obs łil 
gę tu rystyczną  i  wycieczkową. 
D latego obecnie rezyguje s ię z 
dalszego bardzo kosztownego 
—  podnoszenia szybkości s ta t­
ków , na rzecz kom fo rtu , lu k s il 
su, wysokiego poziomu wygód, 
a trakcy jnośc i rozryw ek, dobre j 
kuchn i, bezpieczeństwa itp . 
Każdy statek o fe ru je  szeroki 
w ach larz w a run ków  przewozu, 
od na jbardz ie j luksusowych do 
stosunkowo tan ich  — turys tycz  
nych. Ponadto można zabrać 
ze sobą w iększy bagaż, lu b  
w łasny samochód.

N ic  w ięc dziwnego, że w  clą 
gu ostatn ich k ilk u  la t  urzeka­
no do eksp loatac ji na szlaku 
p in .-a tla n tyck im  15 now ocze-, 
snych lin io w ców , a k ilk a  d a l- i 
szych je s t w  budowie. Jest tam ; 
rów nież m iejsce d la naszej ban 
dery. q

D r  Franciszek G RO NO W SKI
i

Nasza kadra 
marynarska
Z  ostatn ich danych doty  

czących kadry  m arynar­
sk ie j w yn ika , że coraz 
rzadsza jest w  życiu popu 
la m a  w  powieściach m ary  
nistycznych postać —  „sta  
ry  w i lk  m orsk i” . Nasza ha 
dra  m arynarska jest m ło ­
da, nawet ta „ najstarsza”
— oficerska. W  Polskich  
L in iach  Oceanicznych za­
trudn ionych jest 2 030 o f i­
cerów. Z  te j liczby ty lko  
48 przekroczyło 60-ty rok  
życia, a za to  .525 nie u - 
kończylo jeszcze 30 la t. W  - i 
w ieku do la t 40-lu PLO za 
trudn ią  829 oficerów , a do 
la t 50-ciu ty lko  351. Jesz­
cze jedna ciekawostka. 
Szczecin ch w a li się kapita  
nem kobietą. G dynia  — 
konkre tn ie  PLO  — może 
pochwalić się wpraw dzie  
nie kapitanem , ale 4 ko- 
bie tam i-o fice ram i, za trud ­
n ionym i w  załogach p ływ a  
jących..
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P O L S K I — „ B a l la d y n a ”  g . 17. 
W S P Ó Ł C Z E S N Y  —  „ M o ra ln o ś ć  pa  
n i D u ls k ie j”  g . 19.30.
O P E R E T K A  —  „ P a n n a  w o d n a ”  g. 
19.15.

D E L F IN  ( te l .  468-78) —  „ G ło s  m a  
p r o k u r a to r ”  g . 10, 12, M , 18, 18.15, 
20.?9 -tt-  p o i. —  od la t  16 (ś ro d a  ł  
c z w a r te k ) ;  K O S M O S  ( te l .  355-02) —  
„ P t a k i”  g . 9, 11.15, 13.30, 16, 18.30, 
21 —  U S A  —  od la t  16 (ś ro d a  i 
c z w a r te k ) ;  C O L O S S E U M  ( te l .  458-18)
—  „ K a s ia r z ”  g . 16, 18.30, 21 — a n g .
—  od  la t  16; c z w a r te k :  „ N ie  z a b i­
j a } ”  g ■ 1«. 18-30, M  — ju g .  —  Od 1. 16
B A Ł T Y K  ( te l .  733-35) —  „ M a ły
ś w ia te k  S a m m y  L e e ”  g . 11.10, 13.30, 
15.50, 18.10, 29.30 —  a n g . — o d  la t  
16 (ś ro d a  i c z w a r te k ) ;  O G R O D O W E  
„ C h le b , m iło ś ć  i . . . ”  g . 20.45 —  w ł.
—  p a n o ra m .;  D E R B Y  —  „ G w ia z d a
s z e ry fa ”  g . 20.30 —  U S A ; P O L O N IA  
<te ł. 473-01) — „ H a s ło  „ O d w a g a ”  g . 
10.30, 13, 15.30, 18, 20.30 —  a n g . — 
od  la t  12 (ś ro d a  i c z w a r t e k ) ; P I O ­
N IE R  ( te l.  475-02) —  „ O p ie k u n  p ta  
k ó w ”  g . 10; „ W y s p a  ta je m n ic z a ”  
g . 11, 13, 15; „ N a  łom ie n a t u r y ”  
g . 17; „ N ó ż  w  w o d z ie ”  g . 18.30, 
20.30 —  p o i. (ś ro d a  i  c z w a r ­
t e k ) ;  M U Z A  (P o m o rz a n y )  —  
„ Z  p o w o d u  k o b ie ty ”  g . 19.30 —  
f r a n c . — ©d ła t  16; M A R S  —  „ Z a ­
lo t n ik ”  g . 17.30, 20 — f r a n c .  —  
o d  ła t  12; F A L A  —  „ F a n f a r o n ”  g . 
17, 19.15 —  w ł.  —  od Jat 16; P R O ­
M IE Ń  — „ J u m b o ”  g . 16, 18.05, 20.10

—  U S A  —  p a n o ra m . —  o d  ła t  9; 
Ś W IT  ( S k o lw in )  —  „ S k a r b  w  S re ­
b r n y m  J e z io rz e ”  g . 17.30, 19.30 —  
N R F  — o d  la t  12; E C H O  (K r z e k o -  
w o ) —  „ W c z o ra js z y  w r ó g ”  g . 18, 
20 —  a n g . —  od la t  16; M E W A  (Z e  
le c h o w o )  — „ Z a w r ó t  g ło w y ”  g . 17, 
19.20 —  U S A  —  od ła t  16; S Z M A ­
R A G D O W E  ( Z d r o je )  —  „ M o r d  w  
T o k io ”  g . 17.30, 19.30 — ja p .  — od  
la t  16 —  p a n o ra m .;  P H Z Y J A Z N  
(D ą b ie )  — „ O s ta tn i c o w b o y ”  g . 18, 
20 —  U S A  —  od  ła t  12 —  p a n o ra m .;  
H U T N IK  (S to łc z y n )  —  „ S ta te k  E m i  
la ”  g. 18, 29.10 — f r a n c . — od la t  
16; B A J K A  (P o lic e )  —  „ K ró lo w a  
K r y s t y n a ”  g . 17, 19 —  U S A  — od  
16; l  M A J  (Ż y d ó w c e )  —  „ O k la h o ­
m a ”  g . 17, 19.30 —  U S A  —  © d ła t  
16; M A R Z E N IE  (W ie łg o w o )  —  „ N ie  
p r z y ja c ie l u  p ro g u ”  g . 17, 19 —  
ra d ź . —  od  ła t  1«.
R E P E R T U A R  K I N  —  n a  p o d s ta w ie  
in f o r m a c j i  W Z K .
F O T O P L A S T Y K O N  — W o j. P o l, 36
—  „ A n g lia ,  F r a n c ja ,  G r e c ja , S z w a j 
c a r ia ”  g . 16— 21.

ź  o k a z j i  Ś w ię ta  M a t k i  i  M ię d z y n a ­
ro d o w e g o  D n ia  D z ie c k a  g . 17.

tULfśTcruJL/
M U Z E U M  — S ta r o m ły ń s k a  27 -  
rz e ź b a  p o m o rs k a , m a la r s tw o  p o l­
s k ie , re n e s a n s o w e  s tro je  k s ią ż ą t  
szc ze c iń s k ic h  g . 9— 15; W A Ł Y  
C H R O B R E G O  3 — w y s ta w y  m o r­
s k ie , p r z y r o d a , k u l tu r a  A f r y k i  z a  
c h o d n ic } , z d z ie jó w  k o w a ls tw a  
m o n e ty  n a  P o m o rz u  Z a c h o d n im  g 
9—15; Z A M E K  —  a k w a r e le  dF J .  
S o k o ło w s k ie g o  „ Z w ie r z ę  i  k r a j ­
o b ra z  w  o cza ch  p rz y r o d n i­
k a ” ; fo to g r a f ik a  E d w a rd a  H a r t w i  
g a  g . 19— 18; K L U B  M P iK  — W o j.  
P o l-  2  —  f o to g r a f ia  a r ty s ty c z n a  
F o r .tu n a ty  O b rą p a ls k ie j g . 16—21,

13 M U Z  —  p l .  Ż o łn ie r z a  2 —  czy n  
n y  o d  g . 11; N O T  — W o j. P o l. 67
—  c z y n n y  od g . 13—23; T P P R  —  
W o j .  P o l.  66 — f i lm  „ M a t u r z y s tk i”  
g. 18, 20; S P Ó Ł D Z IE L C Ó W  —  W-oJ. 
P o l.  20 —  F i lm  „ K a p o ”  g . 29; 
P IW N IC A  —  N ie p o d le g ło ś c i 19 —  
c z y n n y  o d  g . 16—22; K O N T R A S T Y
— W a w r z y n ia k a  7a — k o n c e r t  ja z ­
z o w y  g . 18; s p o tk a n ie  m u z y k ó w  g. 
21 ( ja m  sess ion ); E S P E R A N T Y -  
S T O W  — W o j .  P o l.  88 —  c z y n n y  
od g . 19—21; Ł Ą C Z N O Ś C I —  D w ó r  
c o w a  20 —  c z y n n y  o d  g . 17; M O R ­
S K I  —  M a ło p o ls k a . 23 —  Im p re z a

P O D Z IĘ K O W A N IE

R a d z ie  Z a k ła d o ­
w e j  p rz y  D O K P  
S zc ze c in  o ra z  w s p ó ł 
p ra c o w n ik o m  t r a ­

g ic z n ie  z m a rłe g o

ś. p .

Tadeusza
Szajko

se rd e c zn e  p o d z ię k o ­
w a n ie  za o f ia rn ą  
p o m o c w  d n ia c h  
p o g rz e b u  s k ła d a ją

Z O N A , D Z IE C I ,  
M A T K A  i  S IO S T R Y .

W IL L Ę  lu b  p ó ł w i l l i  
2—3 p o k o je , k o m  f o r  i o -  

—  k u p ię  w  S zc ze­
c in ie . O f e r t y : M iro s ła ­
w ie c , po w . W a łc z , s»kr. 
p o c z to w a  36.

Bdzne
O D W O Ł U J Ę  o b e lg ę  r z u  
e o n ą  n a P a w ła  P s ze zo -  
tow sfciego, ,u l. R o se n ­
b e rg ó w  119, K la r a  
P s ze zo lo w s k a , u l .  R o ­
s e n b e rg ó w  I » .

W P . P K S  — O d d z ia ł I  
w  S z c z e c in ie  s p rze d a  
t o k a r n ię  t y p u  „ T o u r  
R u ra p e ”  za  s u m ę  8 
ty s . z ł .  T o k a r n ię  m o ż ­
n a o g lą d a ć  p r z y  « 1. 
H e y łH  4, w  .godz. od  8 
do 12.
S A M O C H Ó D  „ W a r t ­
b u r g ”  311 —  s p rz e d a m , 
S zc zec in , A r m ii  C z e r­
w o n e j 37, g o d z . 12— 15, 
t e l .  340-27.

Praca
P O T R Z E B N A  sa m o ­
d z ie ln a  gosposia  n a  
w y ja z d ,  Ś w in o u jś c ie ,  
u l .  Ś w ie rc z e w s k ie g o ,  
s k le p  76.
P O T R Z E B N A  sa m o ­

d z ie ln a  gosposia n a  
s ta łe  do  ro c zn e g o  
d z ie c k a . P l .  Z w y c ię ­
s tw a , s k le p  21.

P O T R Z E B N A  gosposia  
n a  s ta łe . W ia d o m o ś ć :  
K o n o p n ic k ie j 16, I  p .

riwudiowojci
14 H A  Z I E M I  w  je d ­
n y m  k a w a łk u  i  la s u , 
s a d  200 d rz e w , d o m  
1 0 -iz b o w y  —  s p rz e d a m  
p o w a ż n e m u  r e f le k t a n -  
4o*wi, K o z io ł, K o n a r y  
60, w o j .  k r a k o w s k ie .  
D O M  je d n o p ię t ro w y ,  
z a b u d o w a n ie  g o sp o d ar­
s k ie  m u ro w a n e , 1 h a  
©grod-u, I M  d r z e w  o w o  
« o w y c h , w y łą c z o n y  sood  
k w a t e r u n k u  po  s p rz e ­
d a ż y  2 o o iko je  z k u c h ­
n ią  w o ln e  —  s u rze -  
d a m . P a u lin a  C h ra o -  
k o w s k a , , s m u k a ła  D o l­
n a  k o ło  B y d g o s zc zy .

R E S T A U R A C J A

Wiosenka
S z c z e c in -D ą b ie , » I .  
G ry f iń s k a  144, te l.  

32-438

D A N IA  G O R Ą C E  
(o b ia d y )

ju ż  od  g o d z . 9.

Równocześnie przy} 
Klujemy zamówie­

nia na

U R Z Ą D Z A N IE
B U F E T Ó W

n a  za b a w a c h  i  in ­
n y c h  im p re z a c h .

[Z D E C Y D O W A N A  na
i  m a łż e ń s tw o , s o lid n a , 
[s a m o tn a  p a n i w  w ie fcu  
’ ś re d n im , p o d o b n o  p rz y  
s to in a  z  m ie s z k a n ie m ,  
p o zn a  w y s o k ie g o , k u l­
tu ra ln e g o  k a w a le r a  
lu b  w d o w c a  d o  la t  43 
ze  ś r e d n im  w y k s z ta ł­
c e n ie m . O f e r t y :  B iu r o  
O g ło s zeń , p l .  H o łd u  
P ru s k ie g o  8 n a  n r  28S. 
K A W A L E R  la t  33 po­
z n a  s y m p a ty c z n ą  p a n ią  
n a jc h ę t n ie j  n a u c z y c ie l­
k ę , p ra c u ją c ą  n a  w s i,  
p ra g n ą c ą  za m ie s zk a ć  
w  m ie ś c ie . C e l m a t r y ­
m o n ia ln y . O f e r t y :  B iu ­
r o  O g ło s zeń , p l .  H o łd u  
P ru s k ie g o  8, n a  n r  290.

k u p n o

M A G IE L  rę c z n y , d u ż y  
k u p ię . Z g ła s z a ć : K r .  
J a d w ig i 35—3, o d  g o d z .

S A M O C H Ó D  „ S k o d a ”  
1191, s ta n  d o b ry  —  
s p rz e d a m . G o le n ió w ,  
u l .  B o i.  P ru s a  3—2. 
K W I A T  f i lo d e n d ro n  —  
ta n io  s p rz e d a m . S ze ze -  
c in -D ą b ie , G o p la ń s k a

S A M O C H Ó D  „ W a rs z a ­
w a ”  lu b  „ W a r t b u r g ”  
z  P K O  —  s p rz e d a m . 
P a r t y k a ,  C z a m o g łó w , 
"Fabryczna 1 . 
M O T O C Y K L  „ J u n a k ”  
z w ó z k ie m  —  s p rz e ­
d a m  lu b  z a m ie n ię  n a  
sa m o ch ó d  o so b o w y (do  
o ła c ę ). N a ru to w ic z a  6—  
7.
S A M O C H Ó D  „ O p e l R e -  
e o rd ” ,  n a jn o w s z y  m o ­
d e l T ra p e z  —  s p rze ­
d a m . S zc ze c in , t e l .  
¡32-73.
P IE S K I ro d o w o d o w e  
f o x t e r r ie r y ,  s z o rs tk o w ło  
36 — s p rz e d a m . C u r ie -  
S k lo d o w s k ie j 5.

S A M O C H Ó D  fu rg o n  
, I F A ” , „ D K W ” , ła d o w ­

ność 500 k g  —  s p rze ­
d a m , te l. 451-98.

S K U T E R  „O s a ”  —  
s p rz e d a m . In fo r m a c je :  
S zc zec in , t e l .  388-94. 
N O W Y  d y w a n  4 x 3 ,  
ce n a  5 700 z ł  —  s p rz e ­
d a m . P ia s tó w  60—23.

2 P O K O J E , k u c h n ia ,  
k w a t e r u n k o w e ,  I  p ., 
z a m ie n ię  n a  2 p o k o je  
z  ła z ie n k ą  łu b  m ie j ­
sc em  n a ła z ie n k ę . W a ­
r u n k i  d o  u z g o d n ie n ia . 
A r m ii  C z e rw o n e j l i —  
12, o d  16.
W Y N A J M Ę  p o k ó j 2 p a ­
n o m , u l.  K rz y w o u s te ­
g o  2—3.
2 P O K O J E , k u c h n ia ,  
k w a te r u n k o w e . ła z ie n -  
k a , e. ©., ś ró d m ie ś c ie , 
z a m ie n ię  n a  d o m e k  
p rz e z n a c z o n y  d o  s p rze ­
d a ż y , t e ł .  455-39, po  
g o d z . 18.
P O K O J , d u ża  k u c h n ia ,  
k w a te r u n k o w e , s ło ne ez  
n e , m o ż liw o ś ć  h o d o w li,  
w  Z y d o w e a c h , z a m ie n ię  
n a  m ie s z k a n ie  w  Szcze­
c in « * , te l. 424-75. 
W Y N A J M Ę  p o k ó j d w o m  
k u l tu r a ln y m  p a n o m , 
G rz e g o rz a  z  S a n o k a  52. 
P O G O D N O  -  2  p o k o je ,  
k w a t e r u n k o w e ,  73 m  
few . ,  w y g o d y  —  z a n r e -  
n ię  n a  3 p o k o ie  m n ie j ­
s ze  do  59 m  k w . W ia ­
d o m o ść : t e l .  732-85. 
G R U D Z IĄ D Z  —  3  p o k o  
je ,  k w a te r u n k o w e , w y  
g o d y , z a m ie n ię  n a  m ie ­
s z k a n ie  w  S zc ze c in ie . 
W ia d o m o ś ć : S zc zec in ,
J a g ie llo ń s k a  28— 5.
2 P O K O J E , k u c h n ia , ła  
z ie n b a . k w a t e r u n k o w e  
w e  W ło c ła w k u , z a m ie ­
n ię  n a  ró w n o rz ę d n e  
lu b  p o k ó j z  k u c h n ią  w  
.S zczecin ie . G ło g o w s k i,  
S zc zec in , B u d z is z y ń ś k a  
26 -B — 8.
2 P O K O J E , k u c h n ia , 
ła z ie n k a , c . o ., w  d o m u  
p rz e z n a c z o n y m  d o  s p rz e  
d ą ż y  z a m ie n ię  n a  3 lu b  
2 d u że , z  ła z ie n k ą . P o  
g o d n a , u l .  S to ja ło w s k ie  
g o  2 -A — 1.

Z G IN Ą Ł  p ie s e k  b ia ły ,  
m a lta ń c z y k , g rz b ie t  po 
s trz y ż o n y . U c zc iw e g o  
z n a la z c ę  p ro s i s ię  o  
z w r o t  za w y n a g ro d z e ­
n ie m , K rz y w o u s te g o  
23—6, t e l .  442-59.
P IO T R  B E C K E R  z g u ­
b i ł  le g . s z k o ln ą . 
L E S Z E K  K U Z I A N  zgu  
b i ł  le g . s z k o ln ą .  
Z D Z IS Ł A W  J A N K O W ­
S K I z g u b ił  le g . s z k o l­
n ą .
A N N A  K O S S A K O W ­
S K A  z g u b iła  le g . s z k o l 
n ą , w y d a n ą  p rz e z  S zk o  
łę  P o d s ta w o w ą  N r  46 
w  S zc ze c in ie . 
W E R O N IK A  Z A J D E R  
z g u b iła  le g . re n c is ty .  
J U L IA N  M A R K U T  zgu  
b i ł  p rz e p u s tk ę  p o r to w ą  
n r  9631.

S Z P IT A L E

M IE J S K I S Z P IT A L  D Z IE C IĘ C Y  -
św . W o jc ie c h a  7.
I I I  K L I N I K A  C H IR .  —  P o m o rza  
n y .
M IE J S K I  S Z P IT A L  — O d d z ia ł P o ­
ło ż n ic z y  —  G o lę c in o .

A P T E K I

N R  3 —  P ia s tó w  60 — t e ł .  465-17 
N R  6 —  W o j. P o l. 134 — t e ł.  451-97 

N R  8  —  R o o s e y e lta  • 58 —  t e ł.  353-32

T e le w iz ja
P R O G R A M  P O L S K I

16.50 P ro g ra m  d n ia . 16.55 W ia d o ­
m ośc i d z ie n n ik a  T V .  17 P ro g ra m  
d la  n a jm ło d s z y c h  „ P o c z y ta jm y  ra  
z e m ” . 17.20 P o ls k a  K r o n ik a  F iłro o  
w a . 17.30 T V  K łu b  T r z y n a s to la t ­
k ó w . 17.55 T y g o d n ik  w ie js k i .  18.20 
„ M u z y c y  w  a n e g d o c ie ” , 18.40 
W szec h n ica  T V  „ E le k t r o  m ó zg  i n a  
co d z ie ń ” , 19.95 M a g a z y n  s p ra w  
m ię d z y n a ro d o w y c h  „ Ś w ia to w id ” .
19.30 D z ie n n ik  T V .  19.5« D o b ra n o c  
d z ie c io m , 2« P r z e m ó w ie n ie  I  s e k re  
ta rz a  K W  P Z P R  w  K a to w ic a c h  — 
c z ło n k a  B iu ra  P o li ty c z n e g o  K C
’ Z P R  — to w . E .  G ie r k a .  20,15 P ro  

i r a m  f i lm o w y .  20.50 P ro g ra m  a k tu ­
a ln y . 21.05 „ N a  p ó łk a c h  k s ię g a r­
s k ic h ” . 21.15 R e p o r ta ż  f i lm o w y  z 
A r g e n ty n y  „ N a d  S re b rn ą  R z e k ą ” . 
’ 1.35 D z ie n n ik  T V .  22 21 le k c ja
ję z y k a  ro s y js k ie g o , p ro g ra m  n a  
ju t r o ,  m e lo d ia  n a  D O B R A N O C .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I  

14.15 W id o w is k o  d la  d z ie c i od  la t  
8. 15 M is tr z o s tw a  E u ro p y  w  B o k ­
sie. 17.50 O m ó w ie n ie  p ro -g ram u . 18 
„ T r ó jk ą t ” . 18.40 T e d e -re k ia m a , 18.50 
P o z d ro w ie n ia  T V  d z ie c ię c e j. 19 
S p o tk a n ie  w  B e r l in ie .  19.40 P ro g n o  
za p o g o d y , k r o n ik a .  2« „D z is ie js z e  
p rz e b o je ” . 20.55 Im p r e z a  ro z ry w k o  
w a . 21.45 K r o n ik a .  22 M is trz o s tw a  
E u ro p y  w  B o k s ie ;  „ U r lo p  n a d  M o  
r z e m  C z a rn y m ” .

C Z W A R T E K
19 W id o w is k o  d la  d z ie c i od la t  

10 „ W ie lk a  p o d ró ż  s ta tk ie m ” . 11 
P ro g ra m  z  d re z d e ń s k ie g o  Z O O .
12.30 „ M ię t a  i n ie b ie s k ie  o c z y ” . 13 
A u d y c ja  d la  w s i. 14 F i lm  „S y n o ­
w ie  t r z e c h  m u s z k ie te ró w ” . 16.05 
W ia d o m o ś c i. 16.10 Im p re z a  r o z ry w  
k o w a  „ I  n ie d ź w ie d ź  b y  się  u ś­
m ia ł” . 18 S p o rt . 18.50 P o z d ro w ie n ia  
T V  d z ie c ię c e j. 19.25 P ro g n o z a  p o -  
g c d y , k r o n ik a ,  p rz e g lą d  w y d a rz e ń .  
20 F i lm  Jug . „ S p o tk a m y  s ię  ju t r o  
r a n o ” . 21.26 „ P r z e b o je  i  g o rą c e  
r y t m y ” . 22.19 W ia d o m o ś c i.

W IA D O M O Ś C I: 16, 19, 23.5«. 
S E R W IS  R Y B A C K I:  18.40.

W.2fl „ C e t  c zy  l ic h o ” . 13.45 „W  
r y t m i e  ta ń c a  i p io s e n k i” . 14.30 
„ M ó w i t e c h n ik a ” . 14.45 „ B łę k itn a  
s z ta fe ta ” . 15 „ W iz y t a  w  f iń s k ie j  
L a p o n i i ’?. 15.10 „ S z k la n a  k u la ” .
13.30 D la  d z ie c i „ P o d ró ż  be*z b i le ­
t u ” . 16.05 K w a d r a n s  s ta ry c h  p io se  
n e k , 16.29 S p o r to w e  ro z m a ito ś c i. 
16.40 S p ra w o z d a n ie  d ź w ię k o w e  z 
m is trz o s tw  E u r o p y  w  b o ks ie . 17 
„ C o  s ię  n a m  p o d o b a ” . 17.30 P rz e ­
g lą d  a k tu a ln o ś c i W y b rz e ż a . 18 „P o  
fe s tiw a lu  o g n is k  a r ty s ty c z n y c h .
18.30 F e l ie to n  J . M ic h a ls k ie g o . 18.45 
A u d . r e d a k c ji  e k o n o m ic z n e j. 19.05 
M u z y k a  i  a k  tu a ln o ś c i. 19.30 S łuc h  o 
w is k o  „ K ie d y  r a n o  ja d ę  18” . 20.30 
F e l ie to n  m u z y c z n y  J . W a ld o r f fa .  
21 Z  k r a ju  i  z e  ś w ia ta . 22 W  sen ­
t y m e n ta ln y m  n a s tr o ju . 22.19 R o zm o  
w a  l i t e r a c k a .  22.30 M ię d z y n a ro d o ­
w y  U n iw e r s y te t  R a d io w y . 22.50 
„ K w ia t y  d la  K w id z y n ia ” . 23.05 K o n  
c e r t  s y m fo n ic z n y .

Recital skrzypcowy 
uczniów

Szkoły Muzycznej
Z  O k a z j i  te g o ro c z n y c h  im p re z  

D n i O ś w ia ty  27 b m . o g o d z in ie  
18 w  S a l i  S z w e d z k ie j Z a m k u  K s ią ­
ż ą t P o m c rs k ie h  o d b ę d z ie  się r e c i ­
t a l  s l tr z y p c e w y  w  w y k o n a n iu  u c z ­
n ió w  P a ń s tw o w e j S z k o ły  M u z y c z ­
n e j  w  S z c z e c in ie . W s tę p  w o ln y .

Refleksje po niedzie.nej serii spotkań

L ekko a tle tyczn a  I liga 
u wrót Szczecina?

Z  N IE C IE R P LIW O Ś C IĄ  O C Z E K IW A L IŚ M Y  na w ieści ze «tai 
d ionów  w  k ra ju . Zna liśm y ju ż  w y n ik i szczecińskich d rużyn 
w I  rzucie I I  Mgi, c iekaw i zatem  by liśm y, co p o tra fi li zdzia­
łać in n i,  ja k ie  m iejsca p rzypad ły  naszym drużynom , a stąd 
wysnuć horoskopy co do m ożl.wości awansu do ekstraklasy.

ny: Pogoń i A ZS  ju ż  po pierW  
szym rzucie rozgryw ek uplaso­
w a ły  się w  czołówce tabe li:
1. Ł e c b ia  G d a ń s k
2. W is ła  K r a k ó w
3. P O G O Ń
4. G K S  W y b rz e ż e
5. A Z S  S Z C Z E C IN
6. W a w e l K r a k ó w

54.804
53.337
53.177
52.72«
52.701
31.972

Z PR ZYJE M N O Ś C IĄ Z A ­
TEM  S T W IER D ZIĆ  TRZEBA, 
że zapoczątkowany w  ub. roku  
przez POGOŃ szturm  do I  lig i 
trw a . Obie szczecińskie d ruży-

Valenciennes -  
Polska „Bu 2:3
P O Z N A Ń  P A P . P ię k n y m  suk ce  

sem  k o m b in o w a n e j d ru ż y n y , z ło ż o ­
n e j z z a w o d n ik ó w  I I  l ig i  w y s tę ­
p u ją c e j ja k o  P o ls k a  „ B ”  z a k o ń c z y ­
ło  się  m ię d z y n a ro d o w e  s p o tk a n ie  
p i łk a rs k ie  z w y s o k o  n o to w a n y m ,  
p ie rw s z o l ig o w y m  zes p o łem  V a le n ­
c ien n es  ( F r a n c ja ) .  P o la c y  z w y c ię ż y  
U  3:2 (1:1). B r a m k i  z d o b y li :  M a g -  
d z ia rz , Z .  S z m id t  —  2. Z d o b y w c a ­
m i b ra m e k  d la  V a le n c ie n n e s  b y l i:  
W . M a s n a g h e tti o ra z  K o c ik . W i ­
d zó w  o k o ło  12 ty s ię c y .

M e c z  b y ł  c ie k a w y , e m o c jo n u ją c y
s ta ł n a  d o b ry m  p o z io m ie . W  p ie r  

w s ze j p o ło w ie  p rz e w a ż a li  F ra n c u z i. 
P o  p rz e r w ie , k ie d y  P o la c y  p rz y s ­
p ie s z y li g r ę ,  b y l i  w y r a ź n ie  s tro n ą  
a ta k u ją c ą  i  p rz e p ro w a d z il i  w ie le  
u d a n y c h  a k c j i ,  za k o ń c z o n y c h  za ­
s k a k u ją c y m i s tr z a ła m i.

Błyskawiczne
zwycięstwo O lafa
W A R S Z A W A  P A P . C assius C L A Y  

o b ro n ił t y t u ł  n a jle p s ze g o  p ię ś c ia ­
rz a  ś w ia ta  w s ze c h w a g . W  L e w is to n  
z n o k a u to w a ł on  w  p ie rw s z e j m in u ­
c ie  w a lk i  s w eg o  n a jg ro ź n ie js z e g o  
r y w a la  S o n n y  L IS T O N  A . B y ła  to  
n a jk ró ts z a  w a lk a  w  h is to r ii p o je ­
d y n k ó w  b o k s e ró w  w a g i c ię ż k ie j .

„ G d z ie  je s t P a tte rs o n ? ”  —  o to  
p ie rw s z e  s ło w a  C la y a , k ie d y  po ­
w ró c ił  do  s w eg o  n a ro ż n ik a . B y ły  
m is tr z  ś w ia ta  Fk>yd P a tte rs o n  m a  
b y ć  b o w ie im  je g o  n a s tę p n y m  p rz e ­
c iw n ik ie m .

W o k ó ł r in g u  z a s ie d li z n a n i n ie ­
g d y ś  p ię ś c ia rze , m is tr z o w ie  ś w ia ta  
— J im m y  B ra d d o c k , Jo e  L o u is , 
R o e k y  M a rc ia n o , S a n d y , S a d d łe r , 
W il l ie  P e p , a  ta k ż e  F lo y d  P a t t e r ­
son, Jo s e  T o r re s , G e o rg e  C h u v a lo .

P rz e d  w a lk ą  o b y d w a j p ię ś c ia rze  
z a p o w ia d a li, ż e  z w y c ię ż ą  p rz e z  n o ­
k a u t .  F a w o r y te m  b y ł  L is to n , na  
k tó re g o  p r z y jm o w a n o  z a k ła d y  3:1.

„ O s trz e g a łe m  L is to n a , że s p ra ­
w ię  m u  n ie s p o d z ia n k ę , a le  o n  m i 
n ie  w ie r z y ł —  p o w ie d z ia ł po w a lc e  
C la y  —  z n o k a u to w a łe m  go  ciosem  
n a  szc zęk ę z p r a w e j.  J e ś li b ę d z ie ­
c ie  m ie li  o k a z ję  zo b ac zyć  n a  f i l ­
m ie  te n  cios, z w ró ć c ie  n a n ie go  u -  
w a g ę . Ż a d e n  c z ło w ie k  n a św ie c ie  
n ie  m ia ł  ta k ie g o  e io su ” .

W  Pucharze B a łty k u

P o m o rz e  S ta r g a rd  z a jm u je  dość  
o d le g łe  m ie js c e  w  te j  ta b e l i .

A  W IĘ C  w  sumie w ie le  po­
wodów do zadowolenia, bo­
w iem  w  tak  znakom ite j sytua­
c j i  -w yjśc iow ej Pogoń i AZS 
jeszcze się n igdy nie znalazły. 
M in im a lne  różnice punktowe 
ścisłej czołów ki pozw ala ją p rzy 
puszczać, że p rzy pe łne j m ob i­
liz a c ji s ił na I I  rzu t rozgryw ek 
(za dw a tygodnie) nasze d ruży  
ny mogą jeszcze bardz ie j po­
p raw ić  swoje lo ka ty , obie zna­
leźć się na jes ien i w  grup ie  f i ­
na łow e j i  w  n ie j w yw a lczyć poi 
zycje, pozwalające na upragn io 
ny awans.

S Z A N S E  Z A T E M  O G R O M N E , i n ­
n a  rze c z , ż e  t ro s k ę  o I  l ig ę  m o g li 
ś m y  ju ż  m ie ć  z g ło w y  S zc zec iń ­
s k ie  d r u ż y n y  s ię g n ę ły  d o  d u ż e j 
i lo ś c i p u n k tó w  m a ją c  p o w a żn e  lu ­
k i w  s w y c h  sze re g a c h , w y k a z u ją c  
o g ro m n e  d y s p ro p o r c je  w  w y s z k o ­
le n iu  s w y c h  z a w o d n ik ó w  i  ie h  w a r  
to ś c i. O d 10,4 se-k. M a n ia k a  n a  10P 
m  do 11,2 B ą c a ls k ie g o , o d  15.21 
m in .  Z d e b s k ie g o  n a  5 k m  d o  p o ­
n a d  17 m in . K rz y s z c z u k a  it d .  P rz y  
k ła d y  m o żn a  b y  m n o ż y ć . T a  k o lo  
s a ln a  ró ż n ic a  m ię d z y  a s a m i, a  ieh  
p a r tn e r a m i k lu b o w y m i w y ra ź n ie  
o b n iż a  w a rto ś ć  zes p o łó w . D la te g o  
w y d a je  się n ie z w y k le  w a ż n e , a b y  
w  c ią g u  ty c h  n a jb l iż s z y c h  k i lk u n a  
stu  d n i t r e n e r z y  m a k s im u m  w y s il  
k u  p o ś w ię c ili w ła ś n ie  t e j  p rz e w a ż a  
ją c e j w  d ru ż y n a c h  l ic z b ie  p rz e ­
c ię tn y c h  z a w o d n ik ó w . W a r t o  s o b ie  
zd a ć  s p ra w ę , ż e  sam  M a n ia k  c z y  
C h rab ą szc z  l ig i  n ie  w y g r a ,  ż e  w  
n as ze j s y tu a c j i  o  w y n ik u  d ru ż y n y  
d e c y d u ją  p rz e d e  w s z y s tk im  w ła ­
śn ie  c i p rz e c ię tn i.

I  na jeszcze jedną sprawę 
w a rto  zw rócić uwagę — osta­
tecznym  celem ligow ych w a lk  
jest awans do ekstraklasy, a 
n ic  p rym a t w  mieście czy w o­
jew ództw ie . N iestety, podczas 
ostatn ich rozgryw ek ten d rug i 
cel w yd a w a ł się n ie k tó rym  
ważniejszy.

TA D E U S Z K A R W A C K I

S/s „Gniezno”
- s/s „Hssan” 4:1

J A K  N A S  PO IN FO R M O ­
W A Ł  p. W acław  LE N C E W IC Z, 
ochm istrz s/s „G niezno” , p iłk a r  
ska jedenastka tego sta tku  po­
konała w  meczu z cyk lu  w a lk  
o Puchar B a łtyku  drużynę s/s 
„Hasan”  bandery ZSRR 4:1. 
Mecz rozegrany został w  szwedz 
k im  porcie K ep ing , a b ram ki 
dla zespołu polskiego zdobyli: 
S. W ojtasiew icz, S. B ie lińsk i, 
S. Za lew ski i  R. D ru tow ski.

g g g

W  M E C Z U  o P u c h a r  5 N a ro d ó w  
k o s z y k a rz e  W ło c h  p rz e g ra li  w  L u -  
b l ja n ie  z d ru ż y n ą  J u g o s ła w ii 51:71 
(15:38).

O s ta tn ie  s p o tk a n ie  te g o  e y k lu  
ro z g ry w e k  P o ls k a  —  W ło c h y  od b ę­
d z ie  s ię  ju t r o  w  W a rs z a w ie .  

-------------

W sobotę
wyścigi na torze

O KRĘG O W Y Zw iązek K o la r­
s k i o rgan izu je  w  sobotę na to ­
rze p rzy A l. W ojska Polskiego 
zawody ko la rsk ie : długodystan 
sowę m istrzostw a Okręgu z 
lo tn ym i fin iszam i. Seniorzy po­
jadą na dystansie 30 km , ju ­
n io rzy  —  20 km  i m łodzicy — 
10 km. Początek wyścigów o 
godzinie 16. (n)

T u  r a r a
Z A K Ł A D Y  p iłk a r s k ie :  47 ro z w . z  

13 t r a f .  —  w y g r .  p c  1.676 z ł, 1 112 
ro z w . z 12 t r a f .  — w y g r .  po 70 z ł,  
7 747 ro z w . z  11 t r a f .  —  w y g r .  po  
20 z ł.

T O T O - L O T E K :  2 ro z w . z 5 t r a f .  
p re m . —  w y g r .  po  987 513 z ł ,  73 
ro z w . z 5 t r a f .  z w y k ł .  —  w y g r . po  
27 055 z ł ,  5137 ro z w . z 4 t r a f .  —  
w y g r . p o  576 z ł ,  122 858 ro z w . z  3 
t r a f .  — w y g r .  p o  24 z ł.

W Y D A W C A :  .S zcze c iń s k ie  W y d a w n ic tw o  P ra s o w e  R S W  „ P R A S A ”  w  S zc ze c in ie . R E D A K C J A  1 A D M IN IS T R A C J A :  S zc zec in , p l.  H o łd u  P ru s k ie g o  8; re d a g u je  k o le g iu m . T E ­
L E F O N Y :  c e n tr a la  430-21; s e k r e t a r ia t  re d . n a c ze ln e g o  457-41; za s tę p c a  re d a k to ra  n a c ze ln e g o  478-21; s e k r e ta rz  re d a k c ji  428-33; s e k r e ta r ia t  te c h n ic z n y  430-21 (w e w n . 51): d z ia ł 
m ie js k i 462-35; d z ia ł m o rs k i i s p o r to w y  427-77; d z ia ł  łą c zn o ś c i z c z y t e ln ik a m i 450-21; B iu ro  O g ło s zeń  344-44; re d a k c ja  p o ra n n a  ( p o . g o d z . 6) 378-91; d a le k o p is y  425-14. P re ­
n u m e ra tę  n a  k r a j  p r z y jm u ją  u rz ę d y  p o c z to w e , lis to n o s ze  o ra z  o d d z ia ły  i  d e le g a tu r y  „ R u c h ” . M o ż n a  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  na k o n to  P K O  N r  10-6-13770. P rz e d s ię -  
b u  -s tw o  U p o w s z e c h n ie n ia  P ra s y  i K s ią ż k i „ R u c h ”  w  S zc ze c in ie , A l.  N ie p o d le g ło ś c i 41/42. P r e n u m e r a t y  p rz y jm o w a n e  są do  15 d n ia  m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  p re ­
n u m e ra ty . C e n a  p re n u m e r a ty :  k w a r t a ln ie  — 37,50 z ł;  p ó łro c z n ie  — 75 z ł;  ro c z n ie  — 150 z ł .  P r e n u m e r a tę  n a  z a g ra n ic ę , k tó ra  je s t  o  40 p ro c . d ro ższa  — p r z y jm u je  B iu ro  

K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  „ R u c h ” . W a rs z a w a , u l.  W r o n ia  23. t e l .  20-46-88, k o n to  P K O  N r  1-6-100024. Szcz. F .a k ł. G r a f .  B -5
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Związku Izb Rzemieślniczych
P R Z Y J A Z D  D E L E G A C J I  
B U Ł G A R S K IE G O  
C Z E R W O N E G O  K R Z Y Ż A

♦  W C Z O R A J , p ó ź n y m  w ie ­
c z o re m , p r z y b y ła  do  S zc zec i­
n a  4-o so b o w a d e le g a c ja  B u ł­
g a rs k ie g o  C z e rw o n e g o  K r z y ­
ż a , n a  cze le  z je g o  p re ze s e m , 
c z ło n k ie m  K C  B u łg a rs k ie j  
P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j,  d r  
P e tr e  K O L A R O W E M . W  s k ła d  
d e le g a c ji ,  b ę d ą c e j g o śc iem  Z a  
r z ą d u  W o je w . P C K , w c h o d zą  
p o n a d to  d r  Iw a n k a  N IK O Ł A -  
J E W A , J o rd a n k a  P A S T A R -  
M A D IE J E W N A  i  Iw a n  S Z I-  
K O W . D z iś  w  g o d z in a c h  ra n  
n y c h  b u łg a rs c y  gośc ie w y je ­
c h a li  d o  P y r z y c , a n a s tę p n ie  
w  k o m b in a c ie  K ło d z in o  za ­
p o z n a li s ię  z d z ia ła ln o ś c ią  
w ie js k ic h  s p o łe c zn y c h  po ste ­
r u n k ó w  s a n ita rn y c h  P C K . Z  
k o le i z w ie d z ą  p a r k  d e n d ro ­
lo g ic z n y  w  P rz e le w ic a c h  i  
k o m b in a t  o g ro d n ic z y  w  P y rz y  
ca ch . P o  p o łu d n iu  w ró c ą  do  
S zc ze c in a  i, po  z w ie d z e n iu  
m ia s ta , w e z m ą  u d z ia ł w  spot 
k a n iu  z c z ło n k a m i Z a rz ą d u  
W o j .  P C K  w  s ie d z ib ie  od ­
d z ia łu  p r z y  A l .  W o js k a  P o l­
sk ie g o .

W IE C Z Ó R  D Y S K U S Y J N Y  
IN Ż Y N IE R Ó W

♦  W C Z O R A J  w  D o m u  T e c h  
n ik a  o d b y ł s ię  w ie c z ó r  d y s ­
k u s y jn y , z o rg a n iz o w a n y  p rz e z  
O d d z ia ł S tó w . In ż y n ie r ó w  i 
T e c h n ik ó w  M e c h a n ik ó w  P o l­
s k ic h . T e m a te m  d y s k u s y jn y m  
b y ła  d e k la r a c ja  e t y k i  za w o ­
d o w e j in ż y n ie ró w .

♦  D O  S Z C Z E C IN A  p r z y b y ł  
w ic e p re z e s . C e n t ra l i  S p ó łd z ie l  
n i O g ro d n ic z y c h  w  W a rs z a w ie  
S. M A Z U R . B y ł  on g ośc iem  
z ja z d u  d e le g a tó w  p ię c iu  sp ó ł­
d z ie ln i ó g ro d n ic z o -p s z c z e la r -  
s k ic h , d z ia ła ją c y c h  w  n a s zy m  
w o je w ó d z tw ie .

W Y C IE C Z K I  S Z K O L N E

♦  W  H O T E L U  „ P ia s t"  z a ­
t r z y m a ły  się  n a 2 -d n io w y  po  
b y t  w y c ie c z k i s z k o ln e : 150 
u c z n ió w  z P o z n a n ia  i 50-oso- 
b o w a  g ru p a  m ło d z ie ż y  b y d g o ­
s k ie j.

Z e b ra ł:  (a )

R A D A  I  Z A R Z Ą D  Zw iązku  Izb  Rzemieślniczych w  Warsza­
w ie  wystosow ały apel w yborczy do kolegów rzem ieśln ików . 
C y tu je m y fragm en ty :

„  30 m aja 1965 r. — w  ju b i­
leuszowym  roku  X X -le c ia  P o l­
sk ie j Rzeczpospolitej Ludo­
w e j — pójdziem y w raz  z ca­
łym  narodem  do u rn  w yb o r­
czych, aby dokonać w yb o ru  po­
słów  na Sejm P R L oraz ra d ­
nych do rad narodowych. P ó j­
dziem y do w yb o ró w  p rz y jm u ­
jąc w  całej rozciągłości, ja ko  
p la tfo rm ę  wyborczą, program  
F ron tu  Jedności Narodu, p ro ­
gram  w a lk i o pokó j, o dalszy 
wszechstronny rozwój naszej 
ojczyzny, o us tró j sp ra w ie d li­
wości społecznej, o podniesie­
nie, dob robytu  w szystkich  'jego 
obywateli., W program ie tym  
stw ierdzono, że „rzem iosło ma 
trw a łe  m iejsce w  gospodarce 
socja listyczne j i może liczyć  na 
bardz ie j skuteczną n iż  dotąd 
opiekę ze s trony w ładz” ...

...,,W poprzednie j kade nc ji za 
siadało w  Sejm ie z ram ien ia  
rzemiosła 5 posłów, a w  radach 
narodowych — 2 232 radnych 
— rzem ieśln ików . Na lis tach 
FJN zgłoszonych jest obecnie 
z ram ien ia  rzem iosła 7 kandy­
datów  na posłów oraz ok. 2 500 
kandydatów  na radnych do rad 
narodowych w szystkich  szczeb­
li .  W ten spósób rzem iosło ma 
zapewniony — proporc jona ln ie  
do sw ej ro li i znaczenia — 
w spó łudzia ł w  rządzeniu k ra ­
jem.

Idz iem y do w yb o ró w  z po­
ważnym  dorobkiem  społecz­
nym , gospodarczym i organiza­
cy jnym . Na przestrzeni osta t­
n ich  k ilk u  la t  rzem iosło zdo­
było dla siebie i  w yko n yw a ­
nych przez siebie zadań gospo­
darczych i społecznych, zau fa ­
nie i uznanie czynn ików  p o li­

tycznych i rządowych, całego 
społeczeństwa. Wyrazem tego 
b y ły  uchw ały IV  Zjazdu PZPR, 
Kongresów SD i ZSL, oraz sze 
reg ak tyw ó w  norm atyw nych, 
polepszających sytuację rze­
m iosła i  u ła tw ia jących  jego 
działalność. 29 m arca 1965 r. 
Sejm  P R L u ch w a lił ustawę o 
ubezpieczeniu społecznym rze­
m ieś ln ików , k tó rą  rzemiosło 
słusznie tra k tu je  ja ko  spełnie­
nie jednego z na jistotn ie jszych 
swych postu latów , jako  z rów ­
nanie go w  prawach i obowiąz­
kach ze św iatem  pracy...” .

...„Naszemu pełnemu popar­
c iu dla tego program u ro zkw i­
tu  naszej O jczyzny dam y w y ­
raz przez powszechny u d z ia ł w  
wyborach 30 m aja 1965 r. i  g ło 
sowanie na kandydatów  F ron ­
tu Jedności Narodu, a po w y ­
borach pracą zm ierzającą do 
jego re a liza c ji” .

Sklepowi śpią spokojnie

ORS inkasuje utargi
Z O R G A N IZ O W A N IE  inkasa sklepowych u targów  tak, aby 

czynność ta nie poch łania ła wolnego czasu p racow nika odno­
szącego u iargow ane pieniądze, zapewnianie mu m aksim um  
bezpieczeństwa — to postu la ty  wysuwane przez handlow ców  
w  całej Polsce. M iło  nam donieść, żc w  Szczecinie zagadnie­
nie to zostało rozwiązane pom yśln ie  i m iasto nasze m a w  
te j dziedzin ie przodujące doświadczenie.

W  S IE R P N IU  1963 roku  szcze 
ć iń sk i oddzia ł Obsługa R a ta l­
ne j Sprzedaży, ja ko  p ierw szy 
w  Polsce, na prawach ekspery­
m entu  rozpoczął inkasowanie 
sklepow ych utargów. K u  zado­
w o len iu  załóg setek szczeciń- 
. ^ ic h  sklepów zaczął je  w y rę ­
czać w  w yko nyw an iu  tego 
bądź co bądź uciążliwego obo­
w iązku. M n ie j w ięcej po roku  
p racy  inkasenci ORS obsługi­
w a li 400 sklepów, czy li ok 35 
proc. ogółu placówek hand lo­
w ych  w  mieście.

W  Szczecinie eksperym ent u - 
da ł się n a jle p ie j (inkaso u ta r­
gów  rozpoczęły także w p row a­
dzać dw a m iasta: K ra kó w  i 
W rocław ), nic w ięc dziwnego, 
że d yrekc ja  ORS podję ła ostat 
n io  k ro k i zm ierzające do obję­
cia tą fo rm ą  inkasa m aksym al 
nej liczby sklepów. A k tu a ln ie  
u ta rg i odbierane są ju ż  z 920 
placówek. D yr. Józef Czyżyków 
sk i oblicza, że do końca czerw 
ca liczba ta wzrośnie jeszcze o 
ok. 30 sklepów, osiągając 85

Uwaga przyjaciele 
piosenki

'A k tyw  k lu b o w y  spotyka się 
dziś, w  środę 26 bm. o godz. 18 
w  sa li 21 ( I I  p.) Dom u K u ltu ry  
K o le jarza ,

proc. ca łe j sieci. Będą to, nieste 
ty , granice m ożliwości zastoso­
w ania inkasa w  obecnych w a ­
runkach. Do obsłużenia wszyst 
k ich  sklepów  potrzeba jeszcze 
dwóch samochodów. Jeżeli w ła  
dze handlow e, podobnie ja k  do­
tąd, okażą O R S-ow i pomoc w  
zdobyciu tych  wozów, Szczecin 
będzie m ia ł szansę zostać p ierw  
s/.ym m iastem  w  Polsce, k tó re  
n ie ty lk o  pom yśln ie przeprowa 
dziło eksperym ent, ale objęło 
inkasem w s z y s t k i e  sklepy.

Korzyśc i ja k ie  daje ORS-ow 
skie  inkaso są ogromne. Za­
pewnione jest bezpieczeństwo 
osobiste pracow n ików  sklepów 
a także zabezpieczona gotówka, 
k tó rą  dotąd odnosili oni na pocz 
tę lu b  do banku. Ponadto sk le  
pow i nie tracą ju ż  czasu prze­
znaczonego na wypoczynek. 
Trzeba bowiem  dodać, że odno 
szenie u ta rgów  odbywało się 
po zam knięciu sklepu, a w ięc 
w  godzinach, za k tó re  odnoszą 
cy nie o trzym yw a ł zapłaty.

Z  O RS-O W SKIEG O  inkasa 
zadowolone są załogi sklepów 
i dyrekc ja  przedsiębiorstw  han 
d low ych. W spółpraca tych  o- 
s ta tn ich  z ORS-em układa się 
pom yślnie. P o w in ny ty lk o  do­
łożyć sta rań  w  celu przeszkolę 
nia wszystkich k ie ro w n ikó w  od 
pow iedzia lnych za odprowadza 
nie u targów . B yw a ją  bowiem 
w ypadk i, że dokum entac ja  ban 
kowa jes t p rzygotow ana n ie­
w łaśc iw ie . iaż)

Zespół
Namysłowskiego

w „Kontrastach“
N a  za p ro s ze n ie  K lu b u  „ K o n t r a ­

s ty "  p rz y je ż d ż a  d z iś  do  S zc zec in a  
z n a n y  w a rs z a w s k i k w a r t e t  ja z z o ­
w y  Z b ig n ie w a  N a m y s ło w s k ie g o . 
P ie rw s z y  k o n c e r t  o d b ę d z ie  się dz iś  
o g o d z . 18. N a to m ia s t  o g . 21 ro z ­
p o c zn ie  s ię  s p o tk a n ie  m u z y k ó w  
S zc zec in a  z c z ło n k a m i zes p o łu  Z .  
N a m y s ło w s k ie g o , w  k t ó r y m  w e zm ą  
r ó w n ie ż  u d z ia ł m u z y c y  z  ze s p o łó w :  
J e rze go  W i lk a ,  C le v e rs i I I ,  D ix ie le n  
d e rs i i  C o m a—5.

K o n c e r ty  z a p o w ia d a ć  b ę d z ie  re d . 
S ta n is ła w  M o d e łs k i. (B o z)
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Sylwetki 
kandydatów  
na radnych

Garowy
stotczyAskief

huty

t : W  G O Ś C IN IE  O  P O L S K IC H  K O L E G Ó W 1

W  S Z C Z E C IN IE  b a w iła  19-osobow a g ru p a  m ło d y c h  p a p ie rn ik ó w ,  
z e  S c h w e d t  w  N R D . Z a k ła d  te n  u t r z y m u je  ż y w e  k o n t a k ty  z a w o d o w e  
z p a p ie rn ię  w  S k o lw in ie . W  s ty c z n iu  b r .  n as i Z M S -o w c y  b a w il i  w  
S c h w e d t, o s ta tn io  r e w iz y to w a l i  ic h  c z ło n k o w ie  F D J .

N a  n a s z y m  z d ję c iu  d e le g a c ja  n ie m ie c k a  o p ro w a d z a n a  po z a k ła d z ie  
p rz e z  d y r e k t o r a  E . Z IĘ M B E  l  k ie r o w n ic a  la b o r a to r iu m  in ż . J A N A  
R A D Z IM S K IE G O . " ‘  (w it )

F o to  —  S t. C ie ś la k

SZCZECIŃSCY H U T N IC Y  w ysu n ę li ja ko  kandydata  na rad­
nego D z ie ln icow ej Rady N arodow ej Nad O drą jednego ze 
swych a k tyw is tó w  — Z ygm un 'a  PU ŁA S K IE G O . Jest on 
p ierw szym  garow ym  na w ie lk ic h  piecach. W  hucie pracu je  ju ż  
ponad 10 la t. Jest znany ja ko  doskonały pracow n ik; ko ledzy 
w yraża ją  się o n im  w  samych superlatyw ach — koleżeński, 
łub iany, ma duży au to ry te t i  w p ływ y  zarówno w śród zało­
gi, ja k  i u k ie row n ic tw a  przedsiębiorstwa.

Z ygm unt P u łask i udziela się 
w  pracy społecznej. Jest człon­
k iem  E gzekutyw y oddziałowej 
organizacji p a rty jn e j. Jego u - 
wagi i  postu laty, fo rm ułow ane 
w  sposób prosty i  konkre tny , 
p rzyjm ow ane są z aprobatą 
przez załogę. Gdy P u łask i za­
biera głos w iadom o, że t ra f i w  
sedno, że we w łaśc iw y sposób 
naśw ie tli sprawę.

H utn iczy  kandydat na radne 
go D zie ln icow ej Rady Narodo­
w e j pracow ał ju ż  w  ubiegłe j 
kadencji jako  przewodniczący 
ko m is ji porządku i  bezpieczeń 
stwa publicznego. Ponowny w y  
bór do  rady  um oż liw i Zygm un 
to w i P u łaskiem u, robo tn iko w i 
i działaczowi reprezentującem u 
robotn iczy p u n k t w idzenia, na 
kontynuow anie pożytecznej dzia 
ła lności d la  zapewnienia w  
dz ie ln icy  porządku i  spokoju.

(w it)
N A  N A S ZY M  ZD JĘ C IU : Zy 

gm unt P u łask i — I  garow y Hu 
ty  Szczecin, członek p a r t i i i  ak­
ty  w ista-spo łecznik.

Spotkania 
tieliiegają końca

D O B IE G A J Ą  J U Ż  k o ń c a  praco^' 
w ite  d n i s p o tk a ń  k a n d y d a tó w  n ą  
p o s łó w  i ra d n y c h  z w y b o r c a m i.  
J e d n i w y s łu c h iw a li  w n io s k ó w , po­
s tu la tó w , u d z ie la li  w y ja ś n ie ń  i  in ­
f o r m a c ji ,  d ru d z y  —  o c e n ia l i m in io ­
n e  la ta , zg ła s z a li p ro p o z y c je  i  ż y ­
c ze n ia  pod a d re s e m  p rz y s z ły c h  ra d ;

W s zę d z ie  n a  s p o tk a n ia c h  d y s k u ­
to w a n o  rz e c z o w o  i  po go sp o d arz  
sk u .

W c z o ra j o d b y ło  s ię  5 d a ls z y c h  
s p o tk a ń  w y b o r c ó w  z  k a n d y d a ta m i  
do  ra d . W  s zk o le  p r z y  u l .  C y r y la  
i  M e to d e g o  z m ie s z k a ń c a m i N ie b u -  
sze w a s p o tk a li s ię  . k a n d y d a c i n a  
ra d n y c h :  W R N  —  K o m e n d a n tk a
M ia s ta  Z H P  —  K r y s t y n a  P I E ­
T R Z A K ,  M R N  —  p ra c o w n ik  S p -n l  
P ra c y  „ C e lo w a "  Z b ig n ie w  M O -  
S K O T  o ra z  D R N  Ś ró d m ie ś c ie  
T a d e u s z  S T A Ń C Z U K  i  K a z im ie r t  
F R A N K O W S K I.

N a  s p o tk a n iu  t y m  w  b e zp o ś re d ­
n ie j  d y s k u s ji  m ie s z k a ń c y  m ó w il i
0  z a g a d n ie n ia c h  z w ią z a n y c h  z  u -  
s p ra w n ie n ie m  h a n d lu , re m o n ta m i
1 p rz y d z ia łe m  m ie s z k a ń , w s z y s tk ie
w y p o w ie d z i c e c h o w a ł a k c e n t  po ­
p a rc ia  d la  P ro g ra m u  W y b o rc z e g o  
F J N . (boz)

Odznaki Tysiąclecia
dla pracowników 

prasy, wydawnictw
i „Ruchu"

W C Z O R A J  w  S a li S z w e d z k ie j  
Z a m k u  o d b y ło  s ię  s p o tk a n ie  d łu ­
g o le tn ic h  p ra c o w n ik ó w  p ra s y , w y ­
d a w n ic tw  i k o lp o r ta ż u , z p rze d s ta  
w ic ie la m i P r e z y d iu m  W K  F J N .

S e k re ta rz  W K  F J N  —  W . J A ­
N O W S K I p rz e k a z a ł z e b ra n y m  n a j ­
s e rd e c zn ie js ze  p o d z ię k o w a n ie  za 
p rz e k a z y w a n ie  s p o łe c ze ń s tw u , sło ­
w a  p is an eg o , za t r u d  i  co d z ie n n ą  
p ra c ę , p rz y c z y n ia ją c ą  się do  ro z ­
w o ju  o ś w ia ty  w  n a s z y m  w o je w ó d z  
tw ie .

U c liw a łą  O K  F J N , 66 n a jb a r d z ie j  
z a s łu ż o n y m  p ra c o w n ik o m  p ra s y ,  
w y d a w n ic tw  i  „ R u c h u ”  p rz y z n a n o  
O d z n a k i 1000-lec ia .

U c z e s tn ic z ą c y  w  s p o tk a n iu  s e k re ­
ta rz  K W  P Z P R  —  H . H U B E R  zło-; 
ż y ł  o d z n a c z o n y m  se rd e c zn e  g ra tu ­
la c je  i ż y c z e n ia  d a ls zy c h  s u k ce­
só w  w  ic h  t r u d n e j ,  le cz  ja k ż e  po-* 
ż y te c z n e j p ra c y .

W  im ie n iu  w y ró ż n io n y c h  p o d z ię ­
k o w a ł sze f p ro d u k c ji  Szcz. Z a k ła ­
d ó w  G ra fic z n y c h  —  Z . W O S K O -i 
B O J N IK O W
__________________________ff iy i-C

N A  E K R A N IE

„G łos ma prokura tor“
P O W IE Ś Ć  J u l ia n a  K a w a lc a  „ Z IE M I  P R Z Y P I ­

S A N Y ” , n a  p o d s ta w ie  k t ó r e j  re ż y s e r f i lm u  W ło ­
d z im ie rz  H a u p e  o p ra c o w a ł s c e n a riu s z , s ta n o w i  
b o g a te  s tu d iu m  w ie d z y  o p o ls k ie j w s i la t  m ię ­
d z y w o je n n y c h , o d zn ac za  się w n ik l iw ą  z n a jo m o ­
śc ią  w ie js k ic h  p ro b le m ó w , k tó r e  K a w a le c  —  p i­
sa rz  c h ło p s k ie g o  p o c h o d ze n ia  —  zn a  d o b rze  z  
o k re s u  w ła s n e j m ło d o śc i. Je s t w  te j  p o w ie śc i 
ró w n ie ż  w ie le  p o g łę b io n y c h  p s y c h o lo g ic zn ie  p o r­
t r e tó w  c h ło p ó w , d la  k tó ry c h  z ie m ia  s ta n o w i do ­
b ro  n a jc e n n ie js z e . Z ie m ia  je s t  w y k ła d n ik ie m  w a r  
tości i p o z y c ji w ś ró d  sp o łe czn o ś c i w ie js k ie j ,  w o ­
k ó ł n ie j ś c ie ra ją  s ię  lu d z k ie  in te re s y  i lu d z k ie  
n a m ię tn o ś c i.

A k c ja  f i lm u  H a u p e g o  d z ie je  s ię  w  z a s a d z ie  n a  
s a li s ą d o w e j. N a  ła w ie  o s k a rż o n y c h  zas ia d a  ch łop  
W o jc ie c h  T r e p a , k t ó r y  są d zo n y  je s t  za  m o rd e r ­
s tw o  p o p e łn io n e  w  r .  1945.. A le  g łó w n y m  m o ty ­
w e m  p rz e w ija ją c y m  s ię  p rz e z  f i lm  je s t  p ie rw s ze  
m o rd e r s tw o  T r e p y ,  p o p e łn io n e  p rze d  30 la ty  i 
n a  m o c y  p rz e d a w n ie n ia  n ie  p o d le g a ją c e  ju r y s ­
d y k c j i  p ra w a . G łó d  z ie m i i  p rz y s ło w io w a  n ę ­
d za  p o ls k ie j w s i z ło ż y ły  s ię  n a sp lo t w y d a rz e ń ,  
w  k tó ry c h  W o jc ie c h  T r e p a  z a b i ja .  P r o k u r a to r ,  
c z ło w ie k  w y w o d z ą c y  się z  teg o  n a jb ie d n ie js z e ­
go ś ro d o w is k a  c h ło p s k ie g o , m a  o s k a rż a ć  m o r­
d e rc ę . A le  on  z n a  d o b rz e  s to s u n k i w s i m ię d z y ­
w o je n n e j i  w ie , że p rz y c z y n  w y d a rz e ń , k tó re  
p o z n a je m y  z  l ic z n y c h  re tro s p e k c ji ,  n a le ż y  szu­
k a ć  w  u k ła d z ie  ó w c ze s n y c h  s to s u n k ó w  spo łecz­
n y c h , w  n ę d z n e j w e g e ta c ji  b ie d o ty  c h ło p s k ie j.

C z y  m a  w ię c  o s k a rż a ć  T r e p ę , m a ły  t r y b ik  ^  
w ie lk ie j  m a c h in ie ?

W  k o n c e p c ji re ż y s e rs k ie j p ro k u r a to r  m ia ł  sta< 
s ię  c e n tr a ln ą  p o stac ią  f i lm u ,  je g o  ro z te rk a  ni 
z w ią z k u  z  o ce n ą  c z y n u  W o jc ie c h a  T r e p y ,  m ia ła  
s ta n o w ić  g łó w n y  c ię ż a r  g a tu n k o w y  o b ra z u . T a  
w ła ś n ie  k o n c e p c ja  z a w io d ła . M o n o lo g  w e w n ę t rz ­
n y  p r o k u r a to r a  je s t  n ie p r z e k o n y w a ją c y . Jego 
ra c jo m , n ie w ą tp l iw ie  s łu s zn y m , b ra k  d r a m a tu r ­
g ic z n e j sp o is tości. W  e fe k c ie  w id z  za in te re s o ­
w a n y  je s t  g łó w n ie  d ra m a te m  r o d z in y  T re p ó w ,  
p o stać p ro k u ra to ra  o d s u w a  s ię  n a  p la n  d a lszy . 
R e tro s p e k c je  w ie js k ie  s ta n o w ią  z re s z tą  n a jc e n ­
n ie js z y  w a lo r  f i lm u  H a u p e g o . K ie d y  w  k o ń c o w e j  
sc en ie  m a ją  paść s ło w a  o s k a rż e n ia  —  n ie  w n io ­
są o n e  do a k c j i  n ic zeg o  n o w e g o , w id z  z d ą ż y ł  
w y ro b ić  so b ie  ju ż  w ła s n y  sąd o  s p ra w ie . J e ś li 
ta k ie  b y ło  z a m ie rz e n ie  tw ó rc ó w  f i lm u ,  n a le ż y  
p rzy p is a ć  im  to  n a  c h w a łę . W b r e w  b o w ie m  te ­
m a ty c e  s ą d o w e j n ie  je s t  to  f i lm  k r y m in a ln y .  
B o h a te re m  je s t  tu  c a ła  p o ls k a  w ie ś  ze  s w o ją  
p ro b le m a ty k ą , ze s p ra w a m i, n a  k tó r e  dz iś  p a­
t r z y m y  ju ż  ja k  n a  z a m ie rz c h łą  p rzes zło ś ć. W  f i l ­
m ie  „ G Ł O S  M A  P R O K U R A T O R ”  o d ż y ła  o n a  
p o w tó r n ie  z d u ż ą  s iłą  w y ra z u .

F i lm  o t r z y m a ł b a rd z o  d o b rą  obsadę a k to r s k ą  
n a  cze le  z T a d e u s ze m  Ł O M N IC K I M ,  E d m u n d e m  
F E T T IN G IE M .  R y s z a rd ą  H A N I N  i  W a n d ą  K O -  
C Z E S K Ą .

Z B IG N IE W  D Y L IN S K I


